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POZNAŃ, 16 sierpnia.
W przeciągu jednej doby wielkie zmiany za­

szły w Belgradzie: W poniedziałek rano telegra­
fowano do Polit. Corresp. ze stolicy serb­
skiej, iż książę Milan zamierza koniec położyć 
walce i że zamiar ten przedstawił reprezentan­
tom mocarstw zagranicznych. Ministerstwo Ri- 
sticza miało się podać do dymisyi, wskutek cze­
go miano zwołać skupczynę i obrać tymczasowe 
nowe ministerstwo. Wieczorem biuro Reutera 
zupełnie przeciwną w świat puściło wieść, którą 
i zkądinąd potwierdzają: „Książę Milan oświad­
czył, że zdecydowany jest prowadzić wojnę aż do 
ostateczności. Stan wojska jest bardzo zadawal- 
niający. Wskutek tego oświadczenia pogłoski 
o ustąpieniu ministerstwa Risticza straciły wszel­
kie prawdopodobieństwo. W okolicy Ban ii skon­
centrowano znaczne oddziały wojska. W Belgra­
dzie wielki napływ ochotników wszystkich 
narodowości.“ Wiadomość tę potwierdza telegra­
ficzne biuro Hirschai telegram z Wie­
dnia do Petersburga wysłany, donoszący oprócz 
tego, że w Belgradzie miały miejsce głośne de- 
monstracye, oświadczające się za dalszem prowa­
dzeniem wojny. Wobec tego zdaje się, że osta­
tnia wersya jest prawdziwą, że walka znów nie 
zadługo z całą zawrze namiętnością a książę Mi­
lan, któremu w poniedziałek księżna Natalia po­
wiła syna następcę, z nową odwagą poprowa­
dzi hufce swoje na nieprzyjaciela. Nagła zmiana 
w usposobieniu księcia i ludności całej nastąpić 
miała wskutek nadeszłych z pola walki wiado­
mości o zwycięstwie, odniesionem przez armią 
naddryńską. Z Zadaru donoszą o zwycięstwie 
Czarnogórców pod Kuczi, którzy, pobiwszy Tur­
ków, ścigali ich aż do Podgorycy i zabrali im 
wielką liczbę broni i sztandarów.

Urzędowe skargi i żale Serbów o okrucień­
stwach jakich się Turcy dopuszczają w zajętych 
okręgach, stwierdzają osoby, które w ambulansach 
pod osłoną czerwonego krzyża zajmują się ran­
nymi. Nic nie pomagają starania członków sto­
warzyszenia czerwonego krzyża — rozszalałe tłu­
my Turków palą, mordują i niszczą wszystko. 
Abdul Kerim wydał prawdopodobnie na przedsta­
wienie dr. Saudwertha, który już z misyi swej 
widdyńskiej do Belgradu powrócił, rozkaz dzien­
ny do armii, w którym pod karą śmierci naka­
zuje żołnierzom tureckim uszanowanie znaku czer­
wonego krzyża i zawiadomił rząd serbski o tern 
swojem rozporządzeniu. W takich okolicznościach, 
kiedy Turcy ani nawet międzynarodowemi sty- 
pulacyami zabezpieczonych instytucyi uszanować 
nie umieją, nowo ogłoszona przez rząd turecki 
amnestya dla Bułgarów jest czystą komedyą.

Wystawa powszechna
we Filadelfii.

ni.
Filadelfia, 22 lipca.

(Anglia i jój posiadłości. — Francya. Szwajcarya, Belgia.)
Postępując podług katalogu, który jest wię­

cej systematyczny jak rozlokowanie wystaw od­
rębnych państw, przychodzim do oddziału angiel­
skiego z irlandzkim, a następnie jej podległych 
prowincyi. Sama Anglia i Irlandya ma w kla­
sie I 41 wystawców, w II 145 i w III 63, któ­
rych nie rozdzielając (co byłoby niepodobień­
stwem) zwiedzimy od razu. Produkta kopalne 
surowe i w części przerobione są słabo reprezen­
towane, najwięcej wartości mająca jest kolekcya 
platyny w postaciach, w jakich się dobywa 
z ziemi, przerobiona, i tych metali, które są z pla­
tyną w powinowactwie; inne są także, lecz w oka­
zach bardzo drobnych — wyroby z gliny palo­
nej, fajans i porcelana ładne, szczególnie pierw­
sze. Jedna z wystaw zawiera dwie sceny rodza­
jowe i figurki z gliny czerwonej, bardzo czysto 
i z prawdą modelowane; wazony podług staroży­
tnych wzorów, posadków bardzo wiele, niektóre ich 
rodzaje gustowne, węże z gliny kamiennej do 
ochładzania cieczy, takie, jakie są używane po 
gorzelniach i śliczna cegła ogniotrwała Harper’a 
et Mooresz Stourbridge. Ładnego szkła szlifo­
wanego duża wystawa, w tej jest wielki żyran­
dol; łóżka żelazne, złocone z baldachimami, są 
Wprawdzie ciężko budowane, ale najlepsze z tego 
lodzaju na wystawie. Kominki marmurowe, ży-

Turcy nie pozwalają odbudować spalonych do­
mów, zboża nieścięte stoją na łanach, „kłosy 
gniją na połach,“trzody uprowadzone przez Tur­
ków, tyfus grasuje wściekle a dżumy lada dzień 
się spodziewać, bo setki pomordowanych Bułga­
rów nie pochowane — a Sułtan prawi Europie 
o amnestyi dla Bułgarów, o „uczuciach ojcow­
skiej troskliwości“ dla tych, co wzięli udział w 
powstaniu bułgarskiem. Wyjęci są z tej ojcow­
skiej czułości (pominąwszy 12,000 przez Turków 
zamordowanych) wszyscy już osądzeni i wszyscy 
w śledztwie zostający przywódzcy i „hersztowie“ 
powstania, wszyscy inni uwięzieni mają być .za 
kaucyą puszczeni na wolność. Nikt nie będzie 
odtąd w tej sprawie ani ścigany ani więziony, 
wszystkie rozpoczęte śledztwa sądowe ustają, nad­
zwyczajne świeżo ustanowione sądy zostaną usu­
nięte, a wyroki ferowane na osoby należące do 
powyżej wymienionych wyjątków, oddane będą 
sądom zwyczajnym. Amnestya ta nieprzeszkodzi 
Czerkiesom i baszybożukom mordować chrześcian 
palić ich domy, pustoszyć ich mienie. Ludność 
Bułgaryi i Serbii tłumnie do Austryi uchodzi, 
a taki stan rzeczy musi koniecznie zbrojną in- 
terwencyą mocarstw spowodować. Gwałty te jesz­
cze bardziej rozjątrzają ludność serbską przeciw 
Turkom, w wojnie podjazdowej jaka się niebawem 
rozpocznie, przekonają się Turcy, jaka zaciętość 
panuje pomiędzy lndnością.

Wiedeński lekarz p. Leidesdorf, powoła­
ny z Wiednia do Carogrodu, miał według L e- 
vant Haralda oświadczyć, że przy należytym 
spokoju i opiece sułtan w kilka tygodni może 
odzyskać zdrowie, gdyż system jego nerwowy 
jeszcze nie jest zupełnie osłabiony.

Brukselski N o r d, zastanawiając się nad 
ostatniemi debatami o sprawie wschodniej w par­
lamencie angielskim, pisze pomiędzy innemi: 
„Zdaje nam się, że torysowski gabinet, pragnąc 
władzę swą ugruntować, chciał rozgłasu, któ­
ryby narodowej schlebiał próżności. Do tego 
ośmieliły go niedokładne raporty angielskiego 
posła w Carogrodzie; teraz widzi gabinet angiel­
ski, że się zawiódł — ludność, opinia publiczna 
żąda więcej humunitarnej polityki.“ Z tego 
zwrotu polityki angielskiej, konkluduje zaraz 
organ moskiewski, że Anglia oburącz się chwyci 
polityki księcia Gorczakowa i oświadcza, iż mo­
carstwa bardzo chętnie przyjmą nawróconego 
grzesznika do swego grona,

Orędziem królowej zamknięty został wczoraj 
po południu parlament angielski. Orędzie kró­
lewskie kładzie nacisk na pokojowe stosunki z 
wszystkiemu mocarstwami i wyraża zaufanie, że 
stosunki te i nadal utrzymane zostaną. Usiło­
wania podjęte razem z innemi mocarstwami ce­
lem przywrócenia pokoju na półwyspie bałkań-

randole, nakrycia stołowe, meble, w końcu zbroje 
i broń dawna pokazują, że Anglicy są najwięcej 
zamiłowanym narodem w starożytnościach. Sfin­
ksy, gryfy i desenie klasyczne ozdabiają wszystko; 
na dowód czego także i z tego powodu, że są 
bardzo licznie zwiedzane, opiszę kilka przedmio­
tów zbytku. Na cz le tych przedmiotów zbytko- 
wych jest tak zatytułowana „Waza Helikonu“ 
(The Helicon Vase), sama waza jest wykutą czyli 
cyrelowaną z damastu, stali i srebra, a nastę­
pnie sposobem roboty damastowéj ornamento­
wana srebrem i złotem, była sześć l.-t w robo­
cie; szczególnie sama waza jest znakomitém 
dziełem artyzmu z metalu. Pan Morel Ladeuil 
żadną ze swoich prac nie zbliżył się nawet pod 
względem rysunku, doskonałości wykończenia 
i mistrzostwa technicznego w całym układzie, 
do takiej doskonałości, jak tą szlachetno-alego- 
rycznego układu kompozycyą. Połączony klasy­
cyzm z wdziękiem obecnej sztuki francuzkiéj, 
który jest owocem prawie sześcioletnich jego stu- 
dyów, pokrywające ją ornamenta w rodzaju pła­
skorzeźby ze srebra, przedstawiają: muzy rozmai­
cie grupowane, pegazy najsławniejszych poetów 
i muzyków w medalionach, Homer, Shakespeare, 
Moliere i Byron z .jednej strony, z drugiej Hän­
del, Beethoven, Haydn i Mozart, instrumenta 
muzyczne, symbole poezyi i gierlandy dopełniają 
ornamentacyi.

Pominąwszy tak wiele na jéj korzyść po­
chwał, przytacza to, co powiada opis w końcu: „po 
starannćm i uważnćm obieraniu tych wypraco­
wanych piękności, które jak zwykle prawdziwe oz­
doby nie osłabiają i przeładowywują głównej 
myśli téj kompozycyi, lecz wzbogacają i wzmac­
niają ją — wizytujący niech się nie zdziwi, że ta

skim nie zostały dotychczas pomyślnym uwień­
czone skutkiem, konflikt z Bośnią i Hercegowiną 
rozszerzył się na Serbią i Czarnogórze; rząd an­
gielski ma zamiar przy pierwszej lepszej okazyi 
przyczynić się do przywrócenia pokoju, świado­
mym będąc obowiązków, jakie nań ludzkość 
i względy polityczne wkładają. Końcowy ustęp 
rędzia dotyczy wyłącznie spraw wewnętrznych
kolonii.

Pod dniem wczorajszym telegrafują z Caro­
grodu, że nowo uorganizowana rada państwa po­
dzielona została na 4 sekcye: 1) sekcyą admini­
stracyjną, 2) sprawiedliwości, 3) robót publicz­
nych i 4) reform.

O nowem męczeństwie donoszą do 
biura Reutera z Sangai. W kaplicy francuz- 
kiej misyi w Ning Koue, w prowincyi Ngan 
Hoei, został podczas bezkrwawej ofia­
ry c e 1 eb r u j ą c y kapłan i kilkunastu 
katolików przez krajowców zamordo­
wani. Oto znów nowa ofiara, jaką Francya 
złożyła na ołtarzu wiary — nowy dowód, że słu­
dzy Kościoła z gorliwością i poświęceniem nara­
żają życie swoje byle światło wiary nieść mię­
dzy dzikie ludy i dla tej wiary krew ochoczo 
przelewają. Pretiosa in conspectu Domini, mors 
sanctorum ejus. Śmierć męczenników fraucuz- 
kich zaważy na szali sprawiedliwości Bożej.

* 0 zebraniu w Lesznie otrzymujemu na­
stępujące szczegóły:

ł.eszno, 14 sierpnia.

(t) Na zapowiedziane przez komitet powia­
towy zebranie wyborcze zjechała się znaczna li­
czba wyborców. Reprezentant policyi oświadczył 
na wstępie zebrania, że ponieważ nie umie po 
polsku, musi żądać rozpraw w języku niemieckim, 
ponieważ jednak dostawiono tłómacza sądowego 
w osobie pana Strzyżewskiego, dla tego rozprawy 
mogły się spokojnie odbyć w języku polskim. 
Przewodniczącym obrano pana Hipolita Broni­
kowskiego, który do pióra powołał księdza 
Drwęskiego z Kąkolewa i pana Ponikier- 
s ki ego z Brylewa. Na wniosek przewodniczą­
cego wybrano do komitetu powiatowego na dal­
sze trzechlecie: pana Ponikierskiego z Bry­
lewa, księdza Drwęskiego, pana Ferdynanda 
Molinka z Wijewa, księdza W i es ner a, dzie­
kana ze Święcichowy.

Następnie przystąpiono do wyboru delegata, 
na którego wybrano większością głosów księ­
dza Drwęskiego z Kąkolewa a na za­
stęp c ę pana Ponikierskiego z Bry­
lewa.

Gdy przewodniczący wezwał zebranych do

artystyczna praca, sama prócz owego poetyczne­
go i duchowego mistrzostwa, przedstawia 6,000 
funtów szterlingów, czyli około 30,000 dolarów zło­
tem; o jéj artystycznej wartości mówić nie mam 
zamiaru. Lecz że rysunek poprawny, wszystkie 
części jój wykonane z wielką starannością i do­
kładnością, to przyznać trzeba, można ją oglądać 
przez powiększające szkło, a każdy włos znaj- 
dziem wyrobiony czysto. Jest wysoką około trzech 
stóp, podstawa tyleż długa, z fabryki Elington 
et Cm. w Londynie. Taż firma wystawiła bar­
dzo wiele pucharów, dzbanków, świeczników i naj­
rozmaitszych nakryć stołowych, a wszystkie pra­
wie w stylach naśladujących starożytne. Na 
wzmiankę zasługuje jeszcze tarcz Miltona (The Mil- 
tones shiold). Jest ona roboty podobnej jak waza, 
cyzelowanie w środku wyobraża: wygnanie Adama 
i Ewy z raju, po prawej stronie: strącenie pysz­
nych chórów anielskich, a po lewej: walka złych 
i dobrych duchów, wartość jéj 15,000 dolarów, 
prócz postumentu, na którym stoi. Półmisek, 20 
cali średnicy mający, jest nazwany gotowalnią 
pompejańską (The Pompeians Toilette), gdyż na 
nim jest równie pięknie jak na poprzednich przed­
miotach przedstawiona dama pompejańska, po­
wabnie leżąca na kanapie i ubierana przez cztery 
niewolnice, jedna wiąże jéj jakieś kokardki na no­
gach, nie kładąc wcale trzewików, druga przy­
pina diadem, a dwie stoją, trzymając inne czę­
ści ubrania; ubierana dama przegląda się w lu­
strze, trzymaném w ręku. Biźuteryi kosztow­
nych brylantowych i równie drogich zegarków 
wiele — narzędzia ostre do rozmaitych rzemiosł, 
jak i wszelkiego rodzaju noże, są znane z ich do­
skonałego gatunku i pięknej roboty; wyrobów 
wełnianych, lnianych i bawełnianych, szczególnie

oboru kandydatów do sejmu, wybrano przez gło­
sowanie :

Księdza Biskupa Janiszewskie go, 
dr. Franciszka Chłapowskiego z By­
tomia, księdza dr. R e s p ą d k a, K a n t ak a, 
Gustawa Potworowskiego z Goli, radz- 
c ę dr. Milewskiego.

Do parlamentu:
Księdza dziekana Theinerta, Jó­

zefa hr. Mielżyńskiego, księcia Ada­
ma Czartoryskiego z Kokosowa (syna), 
Mieczysława hrabiego Kwileckiego, 
Leona hr. Skórze w skiego, Hipolita 
Tum o.

Zebranie odbyło się spokojnie, z godno­
ścią i zgodnie, według pięknego hasła Ku- 
ry ero wego!

* W Krobi na zebraniu przedwyborczem po­
wiatu krobskiego delegatem obrano księcia 
Romana Czartoryskiego, zastępcą p. Gu­
stawa Potworowskiego.

Kandydatami do sejmu pruskiego: ks. dr. 
Respądka, G. Potworowskiego, ks. Bi­
skupa Janiszewskiego, Kantaka, Bu­
kowieckiego, dr. Milewskiego.

Do parlamentu: księcia Romana Czarto­
ryskiego, dr. N i e g o 1 e w s k i e g o, H. Kr zy- 
żanowskiego, M. hr. Kwileckiego, H. 
T u r n ę, J. hr. M i e 1 ż y ń s k i e g o.

* W Ostrzeszowie na zebraniu przedwybor­
czem powiatu ostrzeszowskiego 115 było wybor­
ców; delegatem obrany Alfons Oświęcimski, 
zastępcą ks. Zawadzki z Bukownicy.

Do sejmu pruskiego wybrano następują­
cych kandydatów: Dr. H. Szumana, Wł. 
Niegolewskiego, Wład. Wierzbińskie­
go, Kaźmirza Kantaka, Magdzińskiego, 
ks. dr. R e s p ą d k a.

Do parlamentu; Dr. Ko mier o w s kie­
go, Stanisława Kurnatowskiego z Poża­
rowa, dr. Aut. Donimirskiego, Adama hr. 
Sierakowsk i-ego, L. Działowskiego, 
dr. Z. S z u ł d r z y ń s k i e g o.

* Pan Jul. Bukowiecki w jednym z arty­
kułów swoich nadesłanych Dziennikowi Po­
znańskiemu twierdził, iż z ust p. Paprzy- 
ckiego słyszał, jakoby lud dowiedział się o tern
i owem od księży na spowiedzi. Pan Pa- 
przycki, nie przyznając się do tego w telegramie 
nadesłanym do Dziennika, nazwał przypisane 
sobie słowa „wymysłem“ pana Bukowieckiego. 
Dziennik poprosił p. Bukowieckiego o wyja­
śnienie i otrzymał je w następującej nigmaty- 
cznej formie:

pierwszych bardzo wiele; matematyczne narzędzia 
nieliczne, lecz mikroskopów, czyli drobnowidzy, 
przez kilka londyńskich firm wystawioną jest 
znaczna ilość a prawie wszystkie z dubełtowśm 
szkłem, czyli takie, w które się patrzy nie je- 
dnem lecz obydwoma oczyma. Taki system przed 
innemi ma te najważniejszą zaletę, że nie nuży 
tyle oka. Obok tych jest kilka, ale nie dużych 
teleskopów astronomicznych.

Royal School of Art-Keedlework south. Ken- 
sington London czyli: Królewska szkoła arty­
stycznych robót igłą. Południowy Kensington 
Londyn. Wystawa ta urządzoną jest w kształ­
cie altany z rozmaitych firanek i makat, w środ­
ku i naokoło poustawiane lub poukładane, to 
meble z pokryciem (haftowanem), to poduszki 
i poduszeczki. W końcu nieosobliwsze mapy, 
książki, rysunki, szkice, ilustracye do powieści 
Wiktora Hugo pod tytułem „Rok 93“ i szrubo- 
wane piaty drzeworytnicze przez Scott et Robson 
John z Londynu.

Kanada. Z prowincyi podległych Anglii 
najwięcej rozwiniętą naukowo i przemysłowo jest 
Kanada, co wykazuje dobrze reprezentowana oświa­
ta i przemysł jej na obecnej wystawie. Klasa I 
składa się z 171 wystaw, II 452, III 94. Te li­
czby pokazują nam o wiele liczniejszą reprezen- 
tacyą Kanady, * iniz samej Anglii, tylko że prze­
mysł kanadyjski jest powiększej części pierwszą 
przeróbką licznych i obfitych jej surowych pło­
dów. Departament edukacyjny Ontario wystawił 
w ogromnych sześcianach okazy rozmaitego wę­
gla, metalodajne rudy w bryłach i próby wydo­
bytych z nich metali, rudy srebrne i srebro, 
skały złotonośne i rodzimki złota, piramidę wyo­
brażającą ilość wywiezionego złota od roku 185?



„Szanowna Eedakcya po odebranym telegramie pana 
Stanisława Paprzyckiego z Wrześni wyraża nadzieję, że 
co do niego nadeślę wyjaśnienie.

Trudne to zaisto zadanie a mianowicie w pierwszej 
chwili osłupienia.

Może byłem, może jestem jeszcze pogrążony w ja­
kimś śnie zaczarowanym. — Może z innego dowiem się 
telegramu, że re vera wcale nie było zebrania we Wrze­
śni — lub że było, lecz że wszystkie na nióm stany to­
nęły w wzajemnych uściskach świętej miłości — niechaj 
i tak będzie! przyjmę wszelką nową wiadomość już bez 
zdziwienia.

Tyle na dzisiaj co do telegramu wyłącznie.
Julian Bukowiecki.

Sędziwojew, 13 sierpnia 1876.“

* W sprawie stronniczo rozwiązanego ze­
brania wyborczego w Trzemesznie otrzymu­
jemy następujące sprawozdanie, ilustrujące bar­
dzo dokładnie praktyki liberalnego stronnictwa.

Z Trzemeszna, dnia 14 sierpnia 1876.
(—ie.) Chociaż już pewno przesłano Wam spra­

wozdanie z wczorajszego smutnego zebrania przedwy­
borczego w Trzemesznie, pozwalam sobie przesłać Czy­
telnikom Kury era mój opis, bo jedna osoba nie 
może wszystkiego objąć, a zeznania kilku naocznych 
świadków dadzą lepsze wyobrażenie o gospodarce pol­
skiego liberalizmu.

Wskutek „wskazówek“ z redakcyi Dziennika, 
poczęli się stronnicy liberalizmu gorliwie krzątać, aby 
sobie zapewnić niechybną wygraną. Kazali wydruko­
wać wszystkie nazwiska, jakie przeprowadzić chcieli, 
na jednej kartce: delegata i zastępcę, kandydatów na 
deputowanych tak do sejmu, jako też do parlamentu. 
Te karteczki gorliwie wciskali każdemu wchodzącemu 
na salę, odznaczali się przy tem panowie ekonomowie 
z 0. i ze Sł.i oprócz tego obaj lekarze z Trzemeszna, 
akademicy znani w Trzemesznie, a nie mający 
prawa głosowania i wielu innych. Sala pana Kisze­
wskiego była przepełniona. Przeważnie byli zgroma­
dzeni wiejscy gospodarze, pilnie czytający pisma na­
sze Indowe, obywatele z Trzemeszna i z Mogilna? 
kilku duchownych i obywateli ziemskich. Po twarzach 
wszystkich było widać żywe zajęcie się sprawą publi­
czną.

Zanosiło się na walkę na głosy gorącą, ale za­
wsze przyzwoitą. Stronnicy Dziennika piszą cią­
gle i wołają, aby do walki przedwyborczej nie wcią­
gać prostego nieoświeconego ludu; tymczasem w Trze­
mesznie innej użyto praktyki. Skutkiem wskazówek 
i wezwania, czy z Poznania, czy z Trzemeszna, przy­
wiózł pan Ml. z O. dwie fornalki swoich ludzi służe­
bnych, z górą 20 osób — którym rządzca jego wci­
snął wiadome kartki. Zaznaczyć należy, że pan M. 
jest z zasady przeciwny wiecom, na których duchowni 
przemawiają, przeciwny pismom, redagowanym przez 
księży, radby w dzisiejszych czasach widzieć kapłanów 
tylko w kościele, dla tego ani sam na wiecach nie 
bywa, gdzie duchowni przemawiają, ani swoich ludzi 
nie posyła, twierdzi, jakoby duchowni tylko ciemnotą 
i głupotą lud prowadzili i inne tym podobne zdania 
objawia, które zasmucają wielu jego przyjaciół.

Te są przyczyny, dla czego na wczorajszem ze­
braniu większa część odmówiła temu panu swojego 
zaufania, wiedząc, komu tak bardzo zależało na jego 
przeprowadzeniu nie tylko teraz, ale i dawniej. Nie 
wiem, czy fornale i rataje z O., gdy jechali do Trze­
meszna, wiedzieli, o co rzecz idzie, w Trzemesznie 
dowiedzieli się, że mieli stanąć w opozycyi do ducho­
wnych.

Pan Różański zagaił o 4tej posiedzenie, krótko 
wyłożył cel zebrania i gdy powiedział, że należy wy­
brać przewodniczącego, zawołano z stronnictwa 
Dziennikowego, żeby pan Mlicki z O. był prze­
wodniczącym. Gdy jednak znaczna większość była 
przeciwną temu, zaproszono przez aklamacyą pana 
Bentkowskiego z Czarnotula. Pan B. przemówił go­
rąco z prośbą o spokój i zgodę, potrącił o zrywa­
nie z pewnśj strony solidarności — i pro­
sił, aby z Trzemeszna nie robić Targowicy. — 
Dalej starał się nastroić posiedzenie tak, aby wybory 
wypadły w myśl Dziennika Pozn., proponując,

do 1872 wartości 38,166,97o dolarów, marmury, 
doskonałe gatunki granitu czerwonego, siwego 
i łupek. W oddziale oświaty tego departamentu 
znajdujemy pomiędzy wielu ładnemi rzeczami, 
śliczną, wielką plastyczną mapę Europy z ozna­
czoną Polską, co na innych rzadko się spotyka, 
karty i modele anatomiczne, kilka szaf narzędzi 
fizycznych szkolnych, karty zoologiczne i botani­
czne lub okazy preparowane. W wystawach prze­
mysłu spostrzegamy, że drzewo jest jednym z głó­
wniejszych artykułów bogactwa tego kraju, są tu 
najrozmaitsze siekiery, topory, piły wielkie i ma­
łe rozmaitych rodzajów, przytem wiele innych na­
rzędzi do roboty z drzewa. Ładne silne są że­
lazne bramy kratowe i sztachetki — firma James 
Morvison, wiele siłomierzy, do poznawania prę­
żności pary, wody i powietrza — wyroby wełnia­
ne, — skór dużo i wyrobów z tychże, w końcu 
piękne futra i w licznych rodzajach.

Nową Zelandyą reprezentuje 24 wystaw, 
należących do I klasy, 56 do II i 30 do III; 
są tu najpierw liczne rodzaje rud metalicznych, 
lecz opisywać ich nie mam zamiaru, gdyż nie 
odznaczają się pięknością, ani szczególnością oka­
zów. Kolumna czworoboczna, na której jest 
oznaczone, ile w każdym roku od 1862 do 1875 
było wywiezionem złota z tej wyspy, a którego 
wartość ogólna wynosi 151,271,293 dolarów, jest 
tak pokaźną bryłą, że mimowolnie zapytujem się, 
co się z'nią zrobiło? Przemysł jak zwykle w ko­
loniach, które się dopiero zaludniają, nie jest na­
wet pierwszą przeróbką surowych materyałów, bo 
z małym wyjątkiem przedmioty tu wystawione 
są w stanie surowym, a jedyne przedmioty prze­
mysłu, mogące tu więcej zainteresować, są ładne 
mufki z białych, czarnych i popielatych skór ła-

aby z małemi wyjątkami tych samych obrać: delega­
tem pana Mlickiego, jako też tych samych kandydatów 
do obu sejmów —■ wynosząc ich zasługi i wspomnia­
wszy bicie medali na ich cześć.*)

Po ukonstytuowaniu biura z panów ławników. 
Mlickiego, Zawadzkiego i Jankowskiego, i sekretarza 
dr. Daszkiewicza, przystąpiono do oboru komitetu wy­
borczego. Na propozycyą pana St. Różańskiego gło­
sowano nad pojedynczemu osobami, wymienionemi przez 
p. R., podnoszeniem rąk i wszyscy prawie jednogłośnie 
przęśli, tj. pan P. Bentkowski, ksks. Ćwikliń­
ski, Ertman i pp. Madałkiewicz iZei- 
s k e.

Przyszła teraz kolej na obór delegata. Tutaj 
powtórnie przemówił pan Bentkowski za p. Mlickim.

Przy tej okazyi dały się słyszeć silniejsze głosy 
i krzyki —■ bo z pewnej strony nastąpiło tororyzo- 
wanio obórców na rzecz pana Mlickiego. Przy podno­
szeniu rąk okazała się poważna mniejszość za panem 
Mlickim, większość przeciw niemu — krzyki się 
wzmagały: większość, mniejszość. Obrano sposób prze­
chodzenia na prawo i lewo, ale lud, stojący twarzą do 
przewodniczącego, nie wiedział, którą stronę uważa 
pan przewodniczący za lewą i prawą — mimo to, 
chociaż się hałas wzmagał, widoczna była większość 
przeciwna panu Mlickiemu. Aby większość dla pana 
Ml. uzyskać, odbiegał od stołu pan Daszkiewicz; nie 
próżnowali i panowie ekonomowie i akademicy, prze­
pychając, lub przytrzymując na miejscu — co po­
ważne osoby poświadczą. Mimo to nie udało się po­
żądanej większości uzyskać. Ksiądz dziekan T o m a- 
szewski po trzy razy się zgłaszał do głosu, prosił 
o zapisanie się do protokółu — atoli pan przewodni­
czący, choć sam nawoływał i krzyczał, głosu księdzu 
dziekanowi, który chciał zebranie uspokoić, nie udzie­
lił. Wśród zgiełku wołał dr. Daszkiewicz, aby po­
siedzenie rozwiązać, to samo uczynił potem p. Bent­
kowski, twierdząc, że z większym honorem będzie, je­
śli on wiec rozwiąże. Gdy jednak byliśmy zdania, że 
przewodniczący nie ma prawa rozwięzywania wieca, 
zniewolono pana Rehfelda, zastępcę burmistrza, że 
z urzędu wiec rozwiązał. Że rozwiązanie było umó­
wione w razie nie przeprowadzenia kandydatów libe­
ralnych, dowodzi gotowość tych panów do tego i pod­
suwanie rozwiązania — nadto nie dopuszczenie księ­
dza do głosu, aby zgromadzenie uspokoić — a jestem 
pewny, że głos księdza i bezstronność przewodniczą­
cego, byłyby spokój sprowadziły. Słyszałem zdania, 
że uchwały tak burzliwe są nieważne. Kto to sły­
szał? czyż na sejmach nie bywały i nie bywają gło­
śne objawy? czyż na wszystkich zebraniach idzie za­
wsze gładko? a przecież ostatecznie się porozumieją 
i uchwały swoje szanują. Zasmuciła nas stronniczość 
pana przewodniczącego, któremu wszyscy z takiem zau­
faniem urząd'ten powierzyli. Przewodniczący widząc 
dwa stronnictwa, winien je godzić -— kierować roz - 
tropnie, ale nie prowadzić narad wyłącznie na korzyść 
jednego — i koniecznie się upierać przy kandydacie 
swoim — nie pozwalać na to, aby jego stronnictwo 
powiększało swój zastęp. Pan sekretarz winien pilno­
wać stołu, nie mięszać się między lud i popychać — 
jeżeli się kto zgłosi do głosu, zapisać go — a prze­
wodniczący winien udzielić głosu każdemu wyborcy, 
tem więcej miejscowemu proboszczowi, nie sam głos 
zabierać w interesie swojego stronnictwa. Nareszcie 
gdy widzi, że zgiełk nie ustaje, winien złożyć prezy­
denturę i oddać ją komu innemu. — Są to tak spra­
wiedliwe wymagania parlamentarne, że dziwię się, jak

*) Przy tój sposobności pozwolimy sohio zapytać 
się: dla czego proponujący bicie medali na cześć posłów 
naszych, nie wymienił nazwiska swojego? Kto się zaj­
muje wybiciem tych medali, czy tylko redakcya Dzien­
nika? Dla czego nie zawiązał się komitet, nie ogłosił 
odezwy do Polaków z całego zaboru pruskiego? dla czego 
tej odezwy nie posłano do wszystkich pism polskich? — 
Na tój drodze i składki byłyby liczniejsze i udział po­
wszechny — ale żeby sama redakcya, upoważniona przez 
nieznajomego kujawiaka, zajmowała się taką sprawą, wszy­
stkich obchodzącą, to uważamy za lekkomyślną, lub zu­
chwałą uzurpacyę opieki nad naszymi deputowanymi.

(R o d a lc c y a).

będzich; ubiory Zelandczyków z łyka jakiegoś, 
pierza, skórek i broń tychże — ładne zielniki 
flory zelandzkiej i szkielet wielkiego ptaka Moa, 
z surowych ładna wełna, próby bardzo wielu ga­
tunków drzewa, guma w wielkich bryłach itp.

Nowa południowa Walia zawiera wy­
staw 26, należących do I klasy, i 114 do II 
czyli przemysłu, lecz jest on jeszcze bardzo 
w pieluchach; najpierw wszędzie powtarzające się 
rudy, jedne cynowe, które są dosyć rzadkie, tu 
ich jest wiele rozmaitych rodzai — kolumna 
wyobrażająca złoto wywiezione z tej prowincyi 
od rokn 1851 do 1874 za sumę 167,949,355 do­
larów — zupełny zbiór wypchanych ptaków, 
z których małe gatunki papug i rodzaje naszego 
dudka są świetnych barw —■ marynaty owoców, 
cukierki, jedwab surowy w motkach, skór wypra- 
wnych dużo, w końcu mapy, zielniki, nasiona, 
duże dzienniki i ładne książki.

Wiktorya z australskich posiadłości an­
gielskich ma najlepiej rozwinięty przemysł. - Po­
siada wystaw zaliczonych do I klasy 23 i 263 
do drugiej, lecz w niej mieszczą się także te 
przedmioty, które powinny być umieszczone w IV 
departamencie. Modele rodzimków złota, które 
w Wiktoryi były wydobytemi, w kilkunastu 
egzemplarzach, z tych największy był znalezio­
nym w roku 1858 i miał wartości 43,000 dola­
rów, następny co do wartości w roku 1870 za 
21,100; następne wykazują, że w Wiktoryi ilość 
rodzimków złota wielkiej wartości jest najwię­
kszą. Niezłe wyroby z gliny palonój — roboty 
koszykarskie szkoły ociemniałych w Wiktoryi, 
odlewy gipsowe szkoły sztuk pięknych tamże, 
bardzo wiele sucharków i biszkopcików, wyroby 
z wełny i wełna, niezłe meble i lustro w złoco-

ludzie, liczący się do inteligencyi powiatowej, tego nie I 
widzą. Że wzburzenie umysłów, że smutek ogarnął 
wszystkich dobrze myślących, możecie sobie wyobra­
zić. Liberalni spędzali wszystko na duchownych, 
tymczasem nasz lud, czytający gazety ludowe, wie­
dział, co ma czynić. Żaden duchowny się nie odzy­
wał, chociaż tego wielu pragnęło, nie stał między lu­
dem — nie dawał komendy — ale komenda, terory- 
zowanie, przeciąganie, popychanie, działo się z prze­
ciwnej strony, a użyto do tego poczęści nieuprawnio­
nych do głosowania. Wygadywano na duchownych, 
że są chciwi panowania, że lud buntują i t. p. — 
Gniewano się, żeśmy nie głosowali za p. Ml., tak za­
służonym obywatelem. Dla czego większość nie była 
za nim, już wyżej wspomniałem, ale nie byliśmy je­
szcze tak przeciwni temu panu, któremu zasługi i czci 
nie odmawiamy — ale tym, którzy się jego powagą 
zasłaniali. Pan M. przy podobnych zgromadzeniach, 
jak np. na przedostatnióm, bywa polecany usilnie prze 
zwolenników Dziennika, a takie polecanie nie 
wlewa w nas zaufania do zasłużonego zkądinąd oby­
watela.

Dziwicie się panowie od Dziennika, dla cze­
go my gatunkujemy naszych kandydatów na ciepłych 
i zimnych katolików? A pytam się, dla czegóż wy 
gatunkujecie ziomków naszych na złych i dobrych Po­
laków — duchownych na patryotów i niepatryotów ? 
Złym katolikiem, według nas, jest ten, co nie należy do 
tego wielkiego koła katolickiego, któro się zbiera 
w kościele, przy praktykach kościelnych, który żyje 
w domu i po za domem jak innowierca, — szydzi 
z naszego nabożeństwa, z naszych duchownych, z na­
szego Arcypasterza, będącego chlubą naszego Kościoła 
i naszego narodu. Wasi koryfeusze i matadorzy tak 
u was w Poznaniu, jak tu w powiecie, są jawnymi 
przeciwnikami naszego Prymasa. A wy chcecie, abyś 
my, aby lud nasz miał do was zaufanie? Mówicie, 
że lud słucha tylko swoich duchownych. A kogoż ma 
słuchać w sprawach publicznych i kościelnych, (a spra­
wa sejmowa jest dzisiaj i sprawą kościelną), czy wa­
szych ekonomów, którzy po większej części zgorszenio 
mu dają i od Kościoła go odwodzą. Czy was, którzy 
tak mało tym ludem się zajmujecie, a najczęściej go 
w obce ręce potem puszczacie?

Duchowni prowadzą lud ciemnotą — a wy ja­
kąż go jasnością prowadzicie? Gdybyście mogli, pro­
wadzilibyście go światłością bezwyznaniową, Dzien­
nikową — a że wam się to nie udaje, inde 
irae!

Czytelnicy Dziennika! bądźcie sprawiedliwy­
mi — czytajcie i nasze pisma szczerze katolickie, 
nasze pisma ludowe — a zmienicie swoje zdanie 
w tym względzie. Dziennik wam rzeczy stronni­
czo przedstawia, a większa część z was powtarza za 
panią matką pacierz. Odrzućcie uprzedzenia, a nastąpi 
pożądana zgoda.

* Jak wiadomo Dziennik Poznański 
napisał, jakoby w czasie przemówienia radzcy 
dra Małeckiego ks. Kantorski krzyczał 
„liberał! nie ma głosu !“ a ksiądz Gałecki mu 
sekundował. Znane już czytelnikom naszym 
zaprzeczenie ks. Gałeckiego; w poniedziałkowym 
numerze Dziennika czytamy protest księdza 
Kantorskiego, brzmiący jak następuje:

„W interesie prawdy upraszam Szanowną R e d a k- 
cyą o łaskawe umieszczenie następującego zaprzeczenia.

Umiem należycie szanować i cenić wiek, zasługi 
i naukę radzcy pana dra Mateckiego, a z tego po­
wodu nie poważyłbym się bez ubliżenia samemu sobie 
odsądzać go od prawa do zabierania głosu nigdzie i pod 
żadnym pozorem, a cóż dopiero na zgromadzeniu takiem, 
jakiem jest zgromadzenie przedwyborcze, gdzie wszyscy 
obywatele równe do zabierania głosu mają prawo. To 
też nikt z najbliżej mnie otaczających nie mógł usłyszeć 
z ust moich tych wyrazów, które o panu radzcy M a- 
teckim podsuwa mi jakiś referent w Dzienniku 
Poznańskim. Przeciwnie ja to nieznanego mi z osoby 
i nazwiska a jednego z głośniejszych sąsiadów moich 
napomniałem, aby się zachował spokojnie i panu dr. M a- 
teckiemu w mówieniu nie przeszkadzał. Zaczepkę, 
wymierzoną przeciwko mnie w Dzienniku, pominął­
bym był milczeniem, gdyby nie wzgląd na czcigodną 
szaBasBjrawagaaBgBsaBzeBBiBBagaBaasB^nBgaBis^MaamwggBZBsag^

nych ramach dosyć duże i eleganckie — między I 
nasionami i zbożem pszenicy piękne gatunki, 
z tych dwa najgrubszego ziarna Toscan i psze­
nica z czerwoną słomą.

Południowa Australia ma 99 wy­
staw niepodzielonych zupełnie w katalogu. J. M. 
Wendt ze skorup jaja ptaka Emu, które ma ła­
dną szagrynową czarną powierzchnią, wystawił 
różne naczynia i puzderka, oprawne w srebro ro­
botą filgranową, także i biźuterye srebrne; tego 
rodzaju roboty są ładne — skóry z czystej rasy 
„Lincoln Ram“ jagniąt dziewięciomiesięcznych 
i z czystej rasy „Ęwe“, włos na tych skórach 
jest do 9 cali długi, bielutki i bardzo delikatny, 
różnica tych dwóch rodzai skór jest: pierwsze 
mają włos prośeiejszy, drugie więcej karbowany — 
wełny bardzo wiele, lecz brudna porządnie —■ 
zboża wiele gatunków, samej pszenicy dziesięć, 
z tych jeden bardzo dużego ziarna nazywa się 
Toscan, sądzę, że jest to znana u nas toskańska 
pszenica.

Queenland, czyli ziemia królowej; w ka­
talogu nie jest zamieszczoną, a wystawcami, jak 
widać z przedmiotów wystawionych, są władze 
rządowe tamtejsze. Pomiędzy . wieloma okazami 
rud są interesujące skały złotonośne, w których 
można doskonale widzieć przez lupę, czyli szkło 
powiększające, tak zwane po górniczemu „gnia­
zda złota.“ Jest to miejsce takie, gdzie złoto zo­
stało wtryśnięte w szczelinę skały, strona ze­
wnętrzna takiego gniazda szczelnie przylega do 
okalającego je kamienia, wewnątrz jest przestrzeń 
próżna, a ściany jej obsypane kropelkami zło- 
temi — obelisk wyobrażający złoto wywiezione 
z banku tamtejszego od 1868 do 1875 roku za 
sumę 35,000,000 dolarów — skały, zawierające

osobę pana radzcy dra Małeckiego, którego przy- 1 
chylne mi zawsze usposobienie i nadal zachować sobie 
pragnę.

Poznań, dnia 12 sierpnia 1876.
X. P. Kanto rski.“

Do pisma księży Kantorskiego i Gałeckiego ; 
dodaje Dziennik: „Z przyjemnością zazna­
czamy, że obadwaj zaprzeczają, żeby brali 
udział w krzykach przeciw panu radzcy dr. Ma- 1 
teckiemu. Zapewnić ich jednakże możemy, żeśmy j 
to podali w najlepszej wierze i na zasadzie y 
wiarogodnycb podań“! Tak! te krzyki przeciw / 
dr. Mateckiemn są rzeczy wistem podaniem. 
Mybyśmy sobie życzyli, aby Dziennik trochę i 
jaśniej się o tej sprawie rozpisał. Kto krzy­
czał : liberał, mason, kalwin, kto ubliżał panu ' 
dr. Mateckiemu, kto pamięci H. Cegielskiego?
My otrzymujemy z miasta listy, w których temu 
zaprzeczają stanowczo.

Prawdą jest, pisze nam jeden z obywateli, że było 
sykanie, atoli nie dla ubliżenia p. dr. Mateckiemu, tylko i 
by ten głuchy szmer, jaki panował na sali natłoczonej j 
ludem — uciszyć i uspokoić. Każdy z nas zna dr. Ma­
łeckiego i poważa go z pewnością wyżej korespondenta 
Dziennika Pozn., właśnie nam o to bardzo cho- j 
dziło, abyśmy mogli przemówienie dra Mateckiego usły- i 
szeć — a kto sam inaczej mówi, temu wiary dać nie ] 
możemy.

Dziennik niepotrzebnie zasłania się 
radzcą dr. Mateckim, któremu nikt nie ubliżył, 
bo wiek, zasługa i prawość charakteru u nas je­
szcze dzięki Bogu, na brak czci i szacunku skar­
żyć się nie mogą. Dziennikowi chodziło 
o to, aby się mógł zasłonić panem radzcą — ot 
i basta!

To samo można powiedzieć o reszcie wy- j 
zwisk, jakich według Dziennika Poznań­
ski ego użyć miano —• na zebraniu. Zape­
wniają nas poważni obywatele, że nic takiego 
nie słyszano; że głośno na sali nie uży­
wano wyrazów: kalwin, mason, Niemiec 
liberał, możemy sumiennie zaręczyć. 
Niech reporterzy Dziennika nazwą te osoby 
po nazwisku.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z miasta, 16 sierpnia.

(4) Nie zawsze zwycięztwo do tryumfu prowa­
dzi, nie zawsze ten, kto zwyciężył, cieszyć się 
może. Nasi nieprzejednani źle czynią, jeśli się 
cieszą, że zdołali wskrzesić stary komitet, który 
urzędownie upadł —• jak się wyraził przewodni­
czący walnego zebrania czwartkowego. Pan C. 
Adamski siedział tam blizko, więc i to słyszał — 
tem więcej się też dziwić trzeba, że jeszcze fun- 
guje jako członek komitetu, którego władza 
ustała z chwilą, gdy odnośny wniosek p. Kuszte- 
lana upadł. Pan Kusztelan wniósł, aby walne 
zebranie obrało na nowo stary komitet na dal- , 
sźe trzy lata, ale za jego wnioskiem zaledwie 
kilkanaście rąk się podniosło. Kto przeciwko 
temu stawi uzasadnione, rozsądne argumentącye ? 
Ale nasi nieprzejednani szczęśliwi, że nowy kru­
czek wynaleźli na przeprowadzenie swych celów. 
We Wrześni zaprotestowali i uciekli na Pragę, 
— do drugiego pokoju — i ztamtąd jeszcze 
przypatrywali się obradom walnego zebrania. 
W Poznaniu narobili hałasu i sami pragnęli, 
aby komisarz zebranie rozwiązał, w Trzemesznie 
nawet już za tem nie czekali, tylko przewodni­
czący sam się pospieszył z rozwiązaniem. Ale 
nie cieszcie się panowie! Pyrrbusowe to zwy­
cięztwo ! Jeszcze raz tak postąpcie, a zginęliście 
z kretesem w opinii uczciwych ludzi. — Co je­
dnak najwięcej zasługuje na uwagę i co moralną, 
stronę naszego zwycięztwa stanowi, to właśnie 
owo niepohamowane miotanie się Dziennika 
na duchowieństwo. Czują, że na flankach szyld 
im połamano, więc bronią już ostatniej pozycyi,

w sobie opale — miedź rodzima w dużych bry­
łach i należący do tego oddziału, lecz umie­
szczony przed pałacem meteoryt żelaza kowal- 
nego z Ovifak, ważący 6 i pół tona, czyli około 
13,000 funtów. Wiele płodów rólniczych, 
które tu są zgromadzone, mniej zasługują na 
uwagę,

Indye wschodnie. Jest bardzo interesu­
jącym zbiór wszystkich płodów rolniczych indyj­
skich, w nim jest kilka gatunków rzepaku i gro­
chu u nas nieznanych. Rozumie się, że jest bar­
dzo wiele, które u nas nie mogą być uprawiane, 
jak kawa, herbata, indygo i rozmaite rośliny słu­
żące do przypraw, słowem jest to zbiór, do pię­
ciuset próbek, szkoda, że niema do niego katalo­
gu z objaśnieniami — wielki szkielet mamuta 
Handrossourus Poulkii, po polsku ten gatunek 
zwierza przedpotopowego nazywa się „olbrzymi 
leniwiec,“ — dosyć niateryi jedwabnych, trochę 
wełnianych, dużo rozmaitych robótek i haftów, 
ale wszystkie te wyroby na seryo niczem się nie 
odznaczają, — meble czarne, niezłe, rzeźbione 
w drobne ażurowe koronki, nawet blat u stołu 
jest tak samo rzeźbiony, — z Bombaj ładne bi- 
'żuterye złote i srebrne filgranowe, nakrycia sto­
łowe tej samej roboty ’srebrne — dużo dziwacz­
nej ale pracowicie damostowanej broni indyjskiej
— modele miniaturowe różnych sprzętów, narzę­
dzi używanych w gospodarstwie i rybołówstwie,
— płóg czy socha jest bardzo ciężko zbudowane, 
formą podobna do narzędzi pierwszej i drugie] 
nazwy — w oddziale rządowym, mapy, album2 
miast, sprawozdania statystyczne i t. d.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



cinie nawet, jak naprzykład w Sorbonie, ' gdzie 
przeszłego poniedziałku prezydował p. Waddin- 
gton, a którego polityczna mowa została okryta 
po kilkakróć najhuczniejszemi oklaskami profe­
sorów i studentów. Był to gatunek manifesta- 
cyi wcale niedwuznacznej przeciw klerykalizmowi 
i nie dziwiło nas wcale, że wbrew wszystkim 
zwyczajom i tradycyom na téj uroczystości nie 
znajdował się wcale Kardynał-Arcybiskup paryzki. 
Przebiegając tę listę młodych ludzi, uwieńczonych 
na konkursie jeneralnym ileż tam nazwisk pol­
skich spotykałem nieraz ; tego roku jedno tylko 
znalazłem: de Plater Syberg, które brzmi 
z cudzoziemska. Ciekawy i niezwyczajny w tym 
roku na jeneralnym konkursie okazał się feno­
men, to jest uczeń, który w tém współubieganiu 
wszystkich szkół paryzkich otrzymał ośm na­
gród, między niemi dwie tylko drugie a sześć 
pierwszych. Kto wie, jak się uczniowie do tych 
nagród sposobią, wydziwić się temu nie może 
W pensyonatach, które do kolegiów codzień pro­
wadzą swoich uczni, wiele na tém zależy, aby 
właściciele ich pochwalić się mogli jak najwię­
kszą liczbą nominacyi na konkursach otrzyma­
nych przez swoich uczniów, upatrują w nich 
szczególny pociąg do jakiegoś przedmiotu i wy­
łącznie go nim karmią, aby przyszedł do pe­
wnej w nim doskonałości z zaniedbaniem innych 
gałęzi nauk. Jestto coś podobnego do tego cho­
wu gęsi strasburgskich w których dla słav. nych 
pasztetów tego miasta jedna wątroba rozwija się 
potwornie, sama zaś gęś biedna jest chuda jak 
szczepa.

Niepowiodło się prawej stronie w senacie 
odroczyć dyskusyi o radach municypalnych aż 
po otworzeniu parlamentu, aż po wakacyach; ró­
wnież jak odłożyć wybór senatora na miejsce 
zmarłego niedawno Kazimierza Périer. Co do 
pierwszego punktu, nie chodzi senatowi wcale o 
to, aby odrzucić projekt rządu, komisya zgadza 
się na niego, chce tylko odrzucić trzeci paragraf, 
którym się gabinet dzisiejszy zobowiązuje najda­
lej w przeciągu trzech miesięcy przystąpić do 
nowego wyboru wszystkich rad municypalnych, 
które taki wpływ mają na wybory senatorów nie- 
dożywotnich, z których jedna trzecia ma być od­
nowioną w 1878. Byłoby to wielką sztuką, aby 
rady municypalne aż do téj epoki pozostać mia­
ły w składzie, jak je urządziły ministerya pp. 
Broglie lub Buffet. Chodzi tu o zyskanie tym­
czasem choć z pół roku czasu, nieprzywidziane 
jakieś wypadki, lub zmiana gabinetu możeby do­
zwoliła dosztukować reszty, co brakuje. Prawdę 
mówiąc, to, co się podobało nazwać zachowawczym 
żywiołem w senacie, na bardzo wątłych stoi no­
gach, zyskał on zwycięztwo raz trzema głosami, 
a drugi raz tylko jednym głosem ; można sobie 
zatem łatwo wystawić, jak ważną jest przewaga 
pojedynczego nawet wyboru i jak zacięty bój się 
będzie toczył koło urny w senacie dnia jutrzej­
szego. Chociaż republikanie nie są zachwyceni 
wcale postępowaniem pana Dufaure, dzisiejszego 
naczelnika gabinetu, zgodzili się jednakże na 
wprowadzenie go do senatu, ztąd też szczególniej 
bonapartystowskie dzienniki przedstawiają biedne­
go ministra jak najczerwieńszego radykała, ko­
munistę i nieledwie że nie podpalacza. Trzy 
monarchiczne stronnictwa nie mogą się zgodzić 
na jednego kandydata, któregoby przeciw panu 
Dufaure postawili. Orleaniści, którzy są najbie- 
glejsi w strategii parlamentarnej podali projekt 
nowej koalicyi; podają oni trzech kandydatów: 
ze swojej strony jenerała Chabaud-Latour, przyj­
mują dla bonapartystów pana Dumas lub jene­
rała Vinoy, a dla legitymistów pana Chesnelong.

Trzy te nazwiska włożone zostaną w kape­
lusz i pierwszy kandydat wyciągnięty ma być 
postawiony w dzisiejszym wyborze z zobowiąza­
niem się, że będą za nim wotować wszystkie trzy 
stronnictwa tą rażą, a skoro śmierć łaskawa zro­
bi drugie i trzecie miejsce w senacie, przejdą po 
kolei i drudzy dwaj kandydaci i tak po niedłu­
gim zapewnie czasie stronnictwo zachowawcze 
trzema głosami wzmocnione zostanie. Lecz tyle 
razy oszukani legitymiści nie chcą się zgodzić 
na ten piękny plan i kandydata nie chcą szukać 
w orleanistowskim kapeluszu, uparli się na pry- 
watném zebraniu przedstawić dziś pana Chesne­
long na zastępcę Kazimierza Périer a to 82 gło­
sami na 85. Dziennik panów Buffet-Broglie, la 
Français jest w rozpaczy.

Paryżanie mocno się cieszą linią swoich 
tramwejów, któremi dziś już Paryż do koła mo­
żna objechać bulwarami zewnętrznemi. Nie sły­
chać coś wcale o machinie p. Makarskiego, ma­
jącej te wozy ciągnąć siłą ściśniętego powietrza, 
a to mimo tylu prób, które się tak świetnie 
powiodły. Widać że przedsiębiercy nie znajdują 
w tém prawdziwej swéj korzyści, ale zastosowana 
została do tramwejów nowa machina parowa, 
która olbrzymi powóz wlecze od bulwaru Mont­
parnasse na wysokości ulicy de Rennes aż do 
ogrodu botanicznego. Nic sobie nie można wy­
obrazić badziéj schludnego i skromniejszego, 
jak ta machina parowa zamknięta w gatunku 
latarni, która mieści dwóch ludzi, mechanika i 
palacza, z małym i cienkim kominem, posuwają­
ca się bez najmniejszego pisku i huku, bez naj­
mniejszego dymu. To też tłumy stoją na całej 
drodze, przypatrując się temu wynalazkowi z nie- 
inałem zadowolnieniem i sympatyą. Konie tylko 
mijających powozów patrzą na tę masę posuwa­
jącą się bez ich pomocy z przestrachem, czy 
przeczuwają, że wkrótce człowiek bez nich obejść 
się potrafi i pośle ich do rzeźni ?

Doszła nas wczoraj wiadomość, że literatura 
hiszpańska straciła jednego z ulubionych swoich 
pisarzy, Fernan Cabalero, a mówiąc właściwie,

a broniąc się rozpaczliwie odsłaniają się coraz 
bardziei. I w tem ich przegrana. Dotąd zasła­
niali się za kruchą tarczą, udając katolicyzm 
i przywiązanie do Kościoła, ale w ostatnich dniach 
już im ta drewniana tarcz strzaskała się w ręku 
i wystąpili z otwartą przyłbicą jako nieprzyja­
ciele duchowieństwa. Kto ich tak dalece z sio­
dła wysadził i do tego stopnia równowagi umy­
słu pozbawił, że bez ogródki miotają obelgi na 
duchownych, ten już ich pobił w połowie. Zo­
baczymy, co będzie dalej! Może ta gospodarka 
liberalna potrwać jeszcze chwilę, ale nie potrwa 
już długo od czasu, gdy się udało zepchnąć ich 
ze stanowisk, na których dotąd stojąc, umieli 
durzyć i łudzić czytelników swoich, prawiąc im 
o ortodoksyi swojej. Z tym, kto księży bezcze­
ści tak bezczelnie, kto się o artykułach wiary 
w szyderczy sposób wyraża, i czytelnikom z ży­
dowskich gazet anegdotki o Stolicy Apostolskiej 
w przeglądzie politycznym przytacza — nie mogą 
trzymać dłużej ci wszyscy, którym wiara więcej 
znaczy, niż liberalne bombastyczne frazesy.

Czy zresztą ci panowie na seryo mniemają, 
że sami zadzierżawili rozumy i że ci, którzy 
w bazarze w czwartek głosowali, doprawdy zupeł­
nie są niezdolni poznać się na nich? Nie cheą 
ich mieć na walnych zebraniach i oznaczają czas, 
w którym ubożsi rzemieślnicy stawić się nie 
mogą — a za parę miesięcy, gdy przyjdą wy­
bory same, czy także sami tylko wybierać będą 
chcieli ? Jak oni to w wielkich głowach zdołają 
pogodzić i ludziom tym wytłómaczyć?

Od kiedy to jednak rozwiązanie zebrania 
przez policyą wpływa na ważność uchwał tegoż 
zebrania? — ciekawiśmy doprawdy wiedzieć.
A mianowicie ciekawiśmy ile w tem prawdy, że 
bióro było w nieporządku i że sekretarz urząd 
złożył? Myśmy całe bióro widzieli do końca 
przy stole, ba, nawet pan Fr. Dobrowolski, choć 
do bióra nie należał, do ostatniej jednak chwili 
stolika się trzymał — czyjże to więc pomysł, 
że protokół nie został podpisany? Czy może nie 
to wpłynęło na nieważność protokółu, że kandy­
daci liberalni upadli?

Ciekawem by to było, gdyby ci panowie ze- 
chcieli nam wyraźnie oświadczyć, że tylko te 
Walne zebrania raczą uznać za ważne i godne 
tego miana, które większością głosów na ich 
kandydatów będą głosowały. Bądźcie otwarci 
panowie, i nie wstydźcie się powiedzieć tego ja­
wnie i głośno, co rzeczywiście w zasadzie prze­
prowadzacie. Wrzakżeście na wiec do bazaru 
zwołali lud z całego Księstwa i wtedy kazaliście 
mu uchwalać ważne bardzo rzeczy. Wtedy był 
on dosyć mądry i dosyć inteligentny, a dzisiaj 
odsuwacie go znowu od narad, dla tego że wam 
nie na rękę jego wola i głosy? Ależ z uczci­
wymi ludźmi w ślepą babkę się nie gra, i do 
czasu tylko trwają takie figle. Boć jeśli jeszcze 
raz zwołacie Walne zebranie, wtedy słusznie was 
się zapytają z góry: czy dzisiaj na żarty, czy na 
poważne sprawy jesteśmy zwołani?

Trzy argumentu przytaczają ci panowie prze­
ciwko czwartkowemu zebraniu: 1) że było zbyt 
liczne, 2) że była dawaną komenda, 3) że było 
burzliwe. Pierwszy argument zbija się sam w 
sobie, boć tem samem i wiec bazarowy byłby 
bez znaczenia, dla tego że były na nim tysiące 
zebrane. Sam rozum by tym panom powinien 
mówić, że im więcej ludzi się zbiorze, tym wię­
cej wagi ma walne zebranie. Powiedzą na to, 
że ludzie ci byli sprowadzeni, i to właśnie w po­
dejrzenie daje walor zebrania. Od kiedyż to je­
dnak zwoływanie ludzi do prac publicznych, na- 
gannem się zowie? Czy takie rozumowanie do 
każdego przypadku będą ci panowie chcieli za­
stosować? Oczywiście o tem się nie mówi, że 
i oni zwoływali, tylko to zawadza, że większość 
zwołanych tych panów słuchać nie chciała. Na 
to jednak rady nie ma. Wam ci ludzie nie 
wierzą, bo was nie znają panowie! Was potrzeby 
tego ludu nie sprowadzą do nędznych jego miesz­
kań. Tam ksiądz tylko zajdzie i na barłogu le­
żącego pocieszy biedaka. Więc się nie dziwcie, 
że do księży ma przywiązanie i zaufanie większe 
niż do was, bo księży zna, a was nie zna wcale. 
Więc choćbyście wy tysiąc razy komendę wy­
dawali, nie posłucha was wcale. Oni na wal­
nych zebraniach zawsze się oglądają za księżmi 
i dla tego też zdziwienie ich było wielkie na 
wiecu, bazarowym, żeście żadnego księdzo do gło­
su nie dopuścili. Nie ndał się też wówczas ten 
cały wiec boście go skrzywili prywatą i libe­
ralnym kwasem. 8amiście jednak znaki i ko­
mendy dawali na czwartkowem walnem zebra­
niu. Po nazwisku nazwiemy wam tych, którzy 
z waszej strony porozstawiani na sali dawali 
znaki i komendy, czyjaż w tem wina, że na nich 
nikt nie zważał?

Więc by chyba jeszcze trzeci argument mógł 
coś znaczyć, że walne zebranie było burzliwe. 
Aleć nie krzyżujcie się panowie przy mowach, 
nie zaklinajcie na najświętsze hasła, nie burzcie 
namiętności, a przedewszystkiem nie krzyczcie 
sami, to będzie każde zebranie spokojne. Ale 
jeśli wy sami winni jesteście hałasu i nieporzą­
dku, jeśli na waszą komendę powstaje zgiełk 
i wrzawa, to już przynajmniej nie usiłujcie zwa­
lić na nasze barki. Siejecie burzę, więc wiatr 
będziecie sprzątali.

Paryż, 11 sierpnia.
Nie bez pewnej zasługi biorę pióro do rikę 

w najstraszniejszy upał, który trwa już dni wiele. 
Jak się chce ludziom intrygować, politykować, 
spierać i mieć długie mowy nietylko w Izbach, 
ale i po wszystkich szkołach przy rozdawaniu na­
gród, nietylko w francuzkim języku ale i po ła-

panią Arron, której kilka romansów, jak słysza­
łem, i na język polski tłomaczonych było. Au­
torka Clemencyi i Gavioty była prawdziwą i po­
bożną Hiszpanką, a nawet Andaluzką, chociaż po 
ojcu pochodzenia niemieckiego. P. Bühl de Fa­
ber, konsul miast wolnych Hamburga i Bre­
my w Kadyksie z niemałym już przybył do 
Hiszpanii majątkiem i osiadł był, ile nam wiado­
mo, ostatecznie w Sewilli, gdzie się jego córka 
urodziła i wychowała. Böhl był wielkim wielbi­
cielem literatury hiszpańskiej i przyczynił się nie 
mało do zapoznania zniąuczonychniemieckich, kie­
dy Bouterwek wystąpił z historyą swoją literatur 
południowej Europy. Od tego czasu w literatu­
rze kastylijskiej prawdziwie nowe poczynione zo­
stały odkrycia nieocenionych skarbów, które pod 
kurzem bibliotek ze dwa wieki zakopane leżały. 
Böhl wydał może najlepszy dotąd zbiór dawnych 
poezyi hiszpańskich: „Floresta de rimas 
antiguascastellanas i zbiór najdawniej­
szych dramatycznych poetów hiszpańskich, jak 
En ci na i Lope de Eueda, przed nim zupeł­
nie niedostępnych dla publiczności. Młoda tedy 
Cecylia znalazła już w domu uczonego swojego 
ojca miłość i dawnych tradycyi hiszpańskich i 
zbiory rzadkich ksiąg starych i sąd bardzo wy­
trawny pod względem pisarskim. Najgłębszy i 
najsumienniejszy z krytyków literatury hiszpań­
skiej, Ferdynand Wolf, przywięzuje wielką wagę 
do nauki, sądu i literackiego gustu Böhla, cho­
ciaż ta znajomość dawnej literatury kastylijskiej 
po pracach Schacka, Carrusa i Ticknora i nowych 
wydaniach w Paryżu Ochoy a w Madrycie Biba- 
deneiry zupełnie inne przyjęła rozmiary. Cecylia 
Böhl de Fahre, wydana najpierw za margrabiego 

e Breo Harmoso, poszła potem za don Antonio 
de Arron, i już od dawna znaną jest jako pisar­
ka popularnych powieści. Francuzi liczą ją do 
szkoły realistów, ale według nas realizm ten nie 
ma nic wspólnego ze szkołą Balzaka a szczególniej 
Champfleury i krzywdą byłoby wielką położyć 
jakikolwiek jej romans obok Madame Beau- 
vary. Jest ona w istocie realistką, ale jak 
wszyscy prawie pisarze hiszpańscy a nawet jak 
Valazquez i Zurbarana w malarstwie. Z tem 
wszystkiem w powieściach pani Arron jest rozla­
na pewna melancholia, której inni pisarze pół­
wyspu nie mają, ztąd pewna rozciągłość w jej 
utworach i brak żywości dramatycznej, ale do 
studyów Hiszpanii dzisiejszej dla myślącego czło­
wieka wiele się tam znajduje.

Również uważamy za nadużycie porównywa­
nie pani Arron do George Sand, ale to jest ju’ 
grzech czysto hiszpański, Francuz nigdy nic po­
dobnego nie powiedziałby, jedna tylko rzecz zbli­
żałaby ich do siebie, to jest przyjęcie tak przez 
jednę jak i drugą pseudonimu męzkiego.

Praga czeska 12 sierpnia.
(Kwestya wschodnia. — Zjazd morawski.)

(XX.) Dzienniki czeskie kategorycznie wzy­
wają Rosyą, aby wsparła zagrożoną zwycięztwami 
tureckiemi Serbią. P o k r o k oświadcza, że Ser­
bia rozpoczęła wojnę w przekonaniu, iż popartą 
zostanie od Rosyi; słowa, pieniądze, nawet broń 
posyłana do Białogrodu nie wystarczają, lecz 
trzeba żołnierza do broni, trzeba, gdyby się oka­
zała konieczność, aby Rosya calem wojskiem 
swojern wystąpiła do boju za prawa Słowian 
południowych. Pol i tik wylicza szereg symp­
tom ató w, z których wynika, że rząd serbski dzia­
łał w porozumieniu z gabinetem petersburgskim; 
że wojna, rozpoczęta przez ks. Milana, miała 
przynajmniej w części pokryć dyplomatyczną po­
rażkę, jakiej książę Gorczakow doznał, gdy od­
rzucono memorandum berlińskie. Ze względu 
na Serbią, gdzie nigdy nie wybaczonoby Moskwie 
niedotrzymania słowa, ze względu na ruch anti- 
turecki w samej Rosyi, nareszcie ze względu na 
stanowisko swe wśród wielkich mocarstw euro­
pejskich, dwór rosyjski musi interweniować na 
rzecz Serbii. Po dwudziestoletnich przygotowa­
niach porażka dyplomatyczna Rosyi byłaby do­
tkliwszą klęską, aniżeli pokój paryzki.

Tak piszą dzienniki czeskie. Tymczasem 
położenie Rosyi nigdy może nie było trudniej- 
szem, aniżeli dzisiaj. Dyplomatycznie poniosła 
już wyraźną klęskę, skutkiem odrzucenia pamię­
tnika ks. Gorczakowa i energicznego wystąpienia 
rządu angielskiego. Łudzono się w Petersburgu, 
że wojska serbskie i czarnogórskie pokonają Tur­
ków, że tem samem dalszy krok nastąpi do roz­
kładu państwa osmańskiego. Złudzenia te roz­
chwiały się oto w sposób tem dotkliwszy, że 
jenerałowie rosyjscy wystawili siebie i stan 
swój na śmiech powszechny. Gdyby państwa 
zachodnie znajdywały się w stanie walki lub re­
wolucyjnych przesileń, Rosya niezawodnie ude­
rzyłaby na Turcją, jak to czyniła w zeszłem 
stuleciu. Tymczasem Anglia i Austrya bacznie 
śledzą każdego kroku kanclerza rosyjskiego, Fran- 
cya, mimo wszelkich w tym względzie pogłosek, 
nie myśli o alians'e z Rosyą, Włochy nie życzą 
sobie rozszerzenia wpływu rosyjskiego na pół­
wyspie bałkańskim, a żelazny kanclerz w Berli­
nie zajmuje stanowisko, które Rosyan coraz wię­
cej zaczyna niepokoić, jak to widać z nagłego 
wzrotn dziennikarstwa rosyjskiego przeciw Pru­
som i z chłodnej odpowiedzi N o r d. A11 g. Z t g.

Rosya zupełnie osamotniona. Występując 
do walki, wywołałaby niechybnie alians austrya- 
cko-angielsko-turecki, któremu pozostawiona bez 
sprzymierzeńca nie mogłaby podołać. Boć już 
dziś w wojnie rosyjskiej niktby się nie dopuścił 
błędów Karóla XII, Napoleona I i Napoleona III, 
awanturując się w głąb pustyń rosyjskich, lecz 
poprzestanoby na zajęciu prowincyi granicznych.

Rozpoczynając wojnę, Rosya naraża się na pewną 
klęskę; cofając się i opuszczając Serbów, jak 
niegdyś opuściła Greków, traci dotychczasowe 
wpływowe stanowisko. A jak łatwo domyśleć się 
z powyżej przytoczonych głosów dzienników cze­
skich, niszczy także złudzenia, którym tutaj od­
dawano się względem potęgi państwa rosyjskiego. 
Dla Austryi podobne upokorzenie Rosyi byłoby 
wypadkiem ważniejszym od kilku wygranych bi­
tew, albowiem rozczarowani Słowianie tem sil­
niej stanęliby przy tronie Habsburgów, tem sta­
nowczej wyrzekliby się wszelkich sympatyi rosyj­
skich. ..

Ostatni zjazd federalistów morawskich, który 
się odbył pod przewodnictwem dra Prażaka 
w Bernie, zupełnie zadowolnił tutejsze koła po­
lityczne. Na zjeździe tym welu mówców doma­
gało się spólnej akcyi z Czechami w wszystkich 
kwestyach, dotyczących całego narodu czesko- 
morawskiego, rezolucye w tej mierze zostały 
przyjęte jednomyślnie, uchwalono, aby od czasu 
do czasu posłowie czescy i morawscy odbywali 
spólne narady. Pokrok dziś zjazdowi poświęca 
artykuł wstępny, w którym go wielce chwali 
i oświadcza, że odpowiedział oczekiwaniom Cze­
chów i załagodził wszelkie spory ostatnich ty­
godni.

NIEMCY.
* Berlin, 15 sierpnia. Pisaliśmy przed­

wczoraj na tem miejscu, że organa rządowe sta­
rają się wszystkiemi sposobami pozyskać jak 
największą liczbę duchownych, którzyby zatrzy­
mane pensye z kas rządowych pobierać chcieli. 
Potrzebują tylko wyrazić życzenie bez jakiego­
kolwiek oświadczenia co do posłuszeństwa praw. m. 
a natychmiast życzenia [spełnione będzie. Są to po 
prostu sidła zastawione na prawowierność du­
chownych, gdyż po zebraniu większej ilości 
nazwisk rząd ogłosi przed światem tych księży 
jako rządowych proboszczów. Pokazuje się to 
wyraźnie z dedukcyi Nat. Lib. Corr., która 
powiada, „że podług § 6 ustawy tak zwanej 
Brodkorbgesetz ma rząd moc tym duchownym 
wypłacać pensye, których postępowanie całe wy­
kazuje, że chcą być prawom państwa posłu­
sznymi. Każdy więc kapłan, który pensye po­
biera, wie, że to się dzieje tylko w przypuszcze­
niu, że się poddaje prawom majowym. Tem 
więcej, iz im to nie jest tajnem, iż burmistrze 
wprzódy o ich zachowaniu się świadectwo wy­
stawić muszą.“ Jak z jednej strony wywód ten 
zawiera w sobie przestrogę dla księży, tak 
z drugiej strony w całej nagości przedstawia 
cynizm i bezwstyd liberalizmu, który krętemi 
i skrytemi drogami chce dojść do celu, do któ­
rego jawnie nawet gwałtem i przemocą dojść 
nie mógł.

Objawienie się Matki Boskiej w Marpiugen 
spowodowało urzędy landratów w St. Wendel 
i Ottweiler do wydania następującego rozporzą­
dzenia policyjnego:

Dla przestrogi podajs się do wiadomości publicznej.
1. Bez wyraźnego pozwolenia piśmiennego nio wolno 
nikomu pod karą wchodzić na terytoryum obwodów 
leśnych Hartelwal i Schwannbeck w gminie Marpingen. !
2. Każdy nie należący do mieszkańców tego miejsca, i 
jeśli napotkany będzie bez dostatecznej legitymacyi
w Mcipingen i wsiach okolicznych, będzie aresztowany 
i tak długo trzymany w więzieniu, dopóki personalia jego 
nie będą skonstatowane. 3. Ktoby wziął udział w ja­
kiej pielgrzymce do Marpingen lub w zebraniu tamże 
pod gołem niebem, karany będzie grzywnami od 15 do 150 
marek lub więzieniem od 8 dni do 3 miesięcy 5 Każdy 
współuczestniczący w takiem zebraniu karany będzie za 
zbiegowisko więzieniem do trzech miesięcy lub grzywnami 
do 1500 marek, jeżeli się nio oddali natychmiast po trzy- 
krotnam wezwaniu do rozejścia. Gdyby zaś urzędnikom 
albo wojsku stawiono przy tóm opór, natenczas kary 
będą naznaczane za bunt, a więc więzienie od 6 miesięcy 
albo dom karny do 10 lat.

W ostatnich dniach rozgłaszały dzionniki 
treść rzekomej rozmowy cesarza Wilhelma z pe­
wnym wyższym protestanckim duchownym z Wę­
gier podczas kuracyi u wód w Ems. Pogłoska 
ta bardzo była niepodobną do prawdy, gdyż tru­
dno przypuszczać, aby o kościelnych stosunkach 
w Niemczech miał był cesarz tak nie dobrze być 
poinformowanym. Ponieważ obecnie i Nordd.
A 11 g. Z t g powtarza tę wieść, i my uważamy za 
obowiązek powiadomić o niej czytelników naszych, 
Nordd. Allg. pisze, co następuje:

O pogłosce, jaka niedawno po dziennikach obie­
gała, jakoby niemiecki cesarz w'Ems z Arcybiskupem 
Haynaldem rozmawiał o stosunkach katolickiego Kościoła ; 
do rządu w Austryi -- Węgrzech, otrzymuje P e s t. LI. 
ze strony kompetentnej zapewnie od samego Haynalda -- 
sprostowanie tej treści: „Cesarz z Arcybiskupem nic 
o tej sprawie nie mówił; natomiast kilka dni wprzódy 
zapytywał Edwarda Zsedenyfego, zaproszonego do stołu j 
cesarskiego jako jeneralnego inspektora ewangelickiego 
Kościoła w Węgrzech o stosunki tegoż Kościoła do kato- j 
liokiego. Kiedy na to cesarz odebrał odpowiedź, że pod- j 
czas ogłoszenia dogmatu o nieomylności mądre i’ spokojne 
postępowanie wyższego duchowieństwa zapobiegło wszel­
kiemu sporowi, że n. p. na katolików odstępców nie rzu­
cano ekskomuniki, wyraził cesarz swe ubolewanie, że pru­
scy Biskupi a zwłaszcza Arcybiskupi wrocławski i po­
znański, którzy się w Rzymie podczas rozpraw nad no­
wym dogmatem zupełnie dobrze brali, przy wykonywaniu 
uchwał soboru właściwej drogi w celu uniknięcia zatargu 
z pra.wa.mi państw»^ znaleśc nie mogli.

Na to odpowiada Germania, że wiado­
mość ta nie może pochodzić z kompetentnego 
źródła, gdyż

1. nie ma żadnego Arcybiskupa w Wro­
cławiu, lecz jest książę Biskup wprost od Sto­
licy Apostolskiej zależny.

2. Arcybiskup poznański podług zdania 
ks. Bismarcka i hr. Arnima ówczesnego posła 
w Rzymie nie postępował sobie wcale dobrze 
podczas debat nad dogmatem o nieomylności.



3. Najwięcej znani teologowie protestanccy I 
uczą od trzech wieków bezustannie, że papieska 
nieomylność co do nauki kościelnej nie jest 
nowym dogmatem.

4. Ks. Arcybiskup Gnieźnieńsko-poznański 
nie ekskommunikował żadnego starokatolickiego 
księdza, gdyż w obydwóch dyecezyach ani jednego 
takiego kapłana nie było.

5. W Austryi Węgrzech ekskommuniko- 
wano księży jak n. p. Alojzego Antona i innych.

6. Najspokojniejszejszy nawet sposób eks­
kommuniki jakiego użył książę Biskup wrocław­
ski wobec apostaty Kicka (list do ekskommuni- 
kanda zawierał tylko zagrożenie) nie uchronił 
go od skargi.

7. Paragrafy odnośne nowych praw ko­
ścielnych dopiero z powodu ekskommuniki wydane 
zostały, kiedy się z postępowania warmijskiego 
Biskupa wobec Michelisa i Wollmanna przeko­
nano, że prawa krajowe istniejące nie przepisy­
wały na Biskupa żadnych kar i tylko na ^drodze 
administracyjnej można było gwałtem zatrzymać 
mu pensyą, przyrzeczoną uroczyście od ojca 
dzisiejszego cesarza, do której zresztą kasa 
państwa ani jednego szeląga nie dopłacała.

Na przedstawieniu poniedziałkowym drugiej 
części opery Wagnera pod tytułem „Walküre“ 
był także cesarz obecny. Przedstawienie trwało 
od 6 do 10 godziny z dwoma większemi pauza­
mi. Upał w teatrze dochodził do 30 stopni Re- 
aumura. Ta część utworu, mówi referent N a t.
Z t g jest bez porównania najznakomitsza i ma 
momenta porywające tak poetyczne jak i muzy­
kalne. Drugi akt ostudził zapał publiczności, 
za to znowu trzeci akt czarował. Cesarz udzie­
lił Wagnerowi w niedzielę audyencyą i wyraził 
mu swe uznanie za olbrzymią kompozycyą. Na 
przedstawieniu poniedziałkowem wytrwał również 
cesarz do końca. Dzisiaj rano powrócił na zamek 
w Babelsbergu.

Zwracamy uwagę naszych dozorów kościel­
nych na to, że prezes rejencyi kolońskiej wydał 
do burmistrza kolońskiego odezwę, w której go 
zawiadamia, że ponieważ Arcybiskup złożony jest 
z urzędu, prawa Biskupa, co do zarządu majątku 
kościelnego, przechodzą na niego (prezydenta) sa­
mego. Zdaje się więc, że rząd królewski zanie­
chał dotychczasowej interpretacyi, podług której 
prawa, przysługujące Biskupom, na mocy ustawy 
z 20 czerwca 1875 miały przechodzić na kró­
lewskich komisarzy, ustanowionych do zarządu 
majątku dyecezalnego.

Cesarz przybył w sobotę po południu do 
Bayreuth, gdzie go z zapałem witano. Król ba­
warski nie czekał na przyjazd dostojnego gościa; 
widać, że troskliwie unika spotkania się ze swym 
zwierzchnikiem. Liczba obcych, przybyłych na 
przedstawienie opery „Ring der Nibelungen“, wy­
nosi 3—4000 osób. Oprócz kilkunastu książąt, 
reprezentowany jest głównie świat artystyczny, 
nawet nie dramatyczny i nie muzykalny. Li­
czbę zagranicznych korespondentów z Niemiec, 
Francyi, Anglii, Włoszech i północnój Ameryki 
podają na 50 do 60. — W niedzielę odbyło się 
pierwsze przedstawienie prologu „Rheingold“. 
Teatr nowy zapełniony był szczelnie. W loży 
książęcój zasiadło do 20 osób, pomiędzy nimi 
także cesarz brazylijski. Muzyka, wykonana przez 
niewidzialną orkiestrę, wspaniałe dekoracye i sztu­
czna nadzwyczaj maszynerya, wywoływały co 
chwila oklaski. Oświetlenie, wydobywanie mgły 
i pary oczarowało wszystkich. Akty i sceny 
zmieniały się wśród mgły i pary, zalegającej 
scenę. Cesarz siedział aż do końca przedstawie­
nia, w loży cesarskiój był także Richard Wagner. Na 
końcu przedstawienia grzmiącemi okrzykami wołano 
Wagnera, ale tenże usunął się od wszelkich 
owacyi. Sprawozdawca N a t z. Z t g. telegrafuje, 
że wrażenie całości jest dwojakie: obok wielkich 
piękności przebijają się dzieciństwa w przedsta­
wieniu czarodziejskiem i powtarzania. Pierwsza 
scena pomiędzy Bogami a olbrzymami jest nu­
żącą. Ogromne wrażenie takie pod względem 
scenicznego przedstawienia sprawia koniec.

Minister dr. Falk podróżował przez kilka 
tygodni dla wytchnięcia i rozrywki. Podczas 
przejazdu przez Augsburg złożyła mu tamże 10 
bm. deputacya obywateli wizytę i w imieniu li­
beralnej partyi wyraziła podziękowanie za mężne 
i energiczne wystąpienie przeciw ultramontani- 
zmowi. Minister w rozmowie z wysłańcami oby­
wateli kładł przycisk na to, że żyjemy jeszcze w 
czasie walki i każdy stać powinien wytrwale na 
swym posterunku. Wszystkie pogłoski o zmia­
nie panującego systemu rządowego w Prusach 
są, zdaniem ministra, zmyślone, również i wieści 
o jego ustąpieniu. O przyszłość najbliższą mo­
żna być spokojnym, gdyż nowe wybory w Pru­
sach nie wykażą wielkich zmian w składzie par­
lamentu niemieckiego.

Sąd miejski berliński cofnął aż do dalszego 
rozporządzenia list gończy wysłany za hr. Ar- 
nimem.

W Warzynie oczekiwany jest w dniach 
najbliższych niemiecki ambasador z Londynu hr. 
Münster a po nim ambasador z Rzymu von 
Keudell.

W Chemnitz skazano redaktora tamecznej 
gazety Freie Presse za obrazę majestatu 
i bluźnierstwo przeciw Bogu na 3 lata 
więzienia.

Miasto Brückenau (miejsce kuracyi wodnej 
w pobliżu Kissingen) spaliło się prawie do szczętu. 
Zaledwie jedna trzecia część domów pozostała 
nietknięta.

FRANCYA.
* Paryż, 13 sierpnia. Dzienniki tutejsze 

zastanawiają się dziś nad ostatniemi obradami 
Senatu i Izby deputowanych; wogóle okazuje 
prasa liberalna zadowolnienie z najświeższego 
przebiegu wypadków, mianowicie z wyboru p. 
Dufaure senatorem dożywotnim a z upadku p. 
Chesnelong, kandydata konserwatystów. Pan 
Dufaure otrzymał 161 głosów, podczas kiedy 
jego przeciwnik tylko 109. Temps uważa wybór 
Dufaure’a na dożywotniego senatora za utrwa­
lenie związku pomiędzy członkami republikań­
skimi a konstytucyjnymi Senatu, za początek 
pojednania pomiędzy liberałami a umiarkowa­
nymi i za dobrą oznakę wspólnego działania 
wszystkich tych, którzy sobie życzą urządzeń 
parlamentarnych. Natomiast upatruje Français 
w stałości, z jaką artykuł 3 prawa municypal­
nego odrzucony został, dowód, że członkowie 
konstytucyjni Senatu w jesieni z prawicą znowu 
trzymać będą. Univers, Union i Gazette 
de France uważają konstytucyjnych członków, 
po oświadczeniu się ich za „kandydatem Wiktora 
Hugo“ t. j. za p. Dufaure, za umarłych głównie 
atoli oburzone są dzienniki powyższe na Orleani- 
stów, którzy przy wyborze senatora odłączyli 
się od konserwatystów. Monde przytacza, że 
przy głosowaniu było 22 senatorów nieobecnych, 
w połowie członków lewicy. Bardzo za złe 
bierze ten organ katolicki ks. Biskupowi Du- 
panloup i jenerałowi Changarnier, że dali zły 
przykład przez nieprzybycie na posiedzenie, 
podczas kiedy zachowanie się Bonapartystów 
pochwala.

Figaro twierdzi, że plan kampanii dla 
Turków wypracował niemiecki oficer, major 
Blum.

Starokatolicy paryscy zamierzają sobie wy­
stawić kościół na niezabudowanym gruncie Lu­
xembourg. Stowarzyszenie, które się w tym 
celu utworzyło, ma już posiadać pół miliona 
franków, naturalnie podług podania dzienników, 
religii katolickiéj nieprzyjaznych.

Prezydent rzeczypospolitój, marszałek Mac 
Mahoń, zamieszkał, po odroczeniu się obu Izb, 
pałac Elysée i czyni przygotowania do dłuższej 
wojskowój podróży inspekcyjnej. Z dyplomatów 
zagranicznych opuściła też już większa część 
Paryż.

Journal Officiel ogłasza prawa w osta­
tnich dniach przez parlament przyjęte, a tyczące 
się pobierania stałych podatków w roku 1877 
i mianowania merów i rajców. Równocześnie 
donosi dziennik ten, że dekretem z dnia 11 
sierpnia 161 wichrzycielom z roku 1871 kary 
skrócone odnośnie całkiem umorzone zostały. 
Prócz tego zamieszcza Journal Officiel 
mowy, miane przez ministra Waddington przy 
rozdzielaniu nagród pomiędzy uczni szkoły sztuk 
pięknych.

Komisya budżetowa Izby deputowanych wy­
sadziła podkomisyą, złożoną z 12 członków, 
której poruczono wypracować w’ czasie feryi 
sprawozdanie o reformie finansów. Gambettę 
wybrano przewodniczącym tej komisyi, która 
już dziś pierwsze swe posiedzenie odbyła.

Pułkownik de Vanteaux, którego deputo­
wany Farcy na piątkowóm posiedzeniu Izby po­
selskiej był oskarżył, jakoby przez Bismarcka 
zamianowanym został gubernatorem Trianon, 
wystosował do p. Farcy następujące pismo:

Trianon, 12 sierpnia 1376. 
Panie!

Robisz użytek z nianaruszalności swej jako po­
seł, ażeby zaczepić życie honorowego męża i żołnierza. 
Jeżeli Pan jesteś nienaruszalny jako poseł, to ja nim 
jestem jako wojskowy i szlachcic. Gardzę zatem niego- 
dnem oszczerstwem, z jakiem z mównicy francuskiej 
wystąpić odważyłeś się.

Pułkownik de Vanteaux, były komendant pałaców 
w Trianon.

Wczoraj odbył nowy Arcybiskup lyoński wjazd 
na swą Stolicę. Władze wojskowe i cywilne przyj 
mowały Arcybiskupa przy bramach miasta. Ce 
remonia odbywała się na placu Bellecour, na 
którym wszyscy wierni katolicy Lyonu się ze­
brali. Przy przybyciu Arcybiskupa zagrzmiały 
działa. Eskorta Arcybiskupa składała się 
z kirysierów i artylerzystów. Na drodze, którą 
postępował pochód arcybiskupi, tworzyła piechota 
szpaler. Przyjęcie odbywało się podług dekretu 
Napoleona I., który dawno nie był używany 
i dopiero za rzeczypospolitój w życie na nowo 
wprowadzony został. Uroczystość ta nie podo­
bała się wielu Lyonczykom, którzy, jak wiadomo, 
są radykałami czystój krwi.

W Paryżu panują ogromne upały, 38 stopni 
(podział na 100 stopni) w cieniu. Wiele 
wypadków przepalania czasek i wybuchu 
cholery.

Dziennik Defense, organ biskupa orleań­
skiego, oświadcza, że kapelani wojskowi pozo­
staną w służbie, pomimo że im Izba deputowa­
nych" skreśliła pensye; kapelani ci mają prawo 
do pensyi i poszukiwać go będą na drodze 
sądowej.

Minister spraw zagranicznych, Decazes, wy. 
jechał za urlopem do Arcachon a później uda 
się do Vichy.

Moniteur donosi, że z wszystkich wiado 
mości, z Wschodu nadchodzących, pokazuje się, 
iż większa liczba mocarstw europejskich nie 
uważa obecnego położenia Serbii za dostatecznie 
dojrzałe do rozpoczęcia pośredniczenia: klęska 
Serbów nie zdaje się jeszcze być całkiem sta 
nowczą. W każdym zaś razie oczekiwać należy, 
jaki wpływ wywrą klęski owe na ludność 
serbską.

Prefekt Marsylii zamknął lokal publiczny 
„La belle de Mai,“ ponieważ radykaliści wypra­
wili tamże dnia 10 sierpnia wielki bankiet.

Biskup z Coutances, monsignor Bravard, 
umarł.

Kardynał Arcybiskup z Rouen wystosował 
pismo do ministra sprawiedliwości i oświecenia, 
rotestując przeciwko zniesieniu wydziału teolo­

gicznego w jego stolicy arcybiskupiej. Zniesie­
nie to uchwalonóm jest dotąd tylko jednostron­
nie, bo przez Izbę deputowanych. Kardynał-Ar- 
cybiskup wynurza nadzieję, że senat nie potwier­
dzi uchwały izby deputowanych.

Marszałek i marszałkowa Mac Mahoń za­
ledwie nie postradali dnia 9 b. m., jak to już 
donosiliśmy, życia. Jechali oni powozem z Pa­
ryża do Wersalu. We Ville d’Avray, gdzie 
właśnie sługa miejski wygłaszał, uderzając w bę­
ben, iż władze w dniu imienin Napoleona, dnia 
15 sierpnia, żadnych demonstracyi nie ścierpią, 
zbiegały się im konie. Woźnica zeskoczył z ko­
zła, a konie w szalonym biegu pędziły ku prze­
paści. Niejaki Laturre, któremu dwóch innych 
ludzi na pomoc przybyło, zdołał rozpędzone ko­
nie zatrzymać. Prezydent rzeczy-pospolitój wy­
siadł ze swoją małżonką z pojazdu i udał 
się w innym pojeżdzie w dalszą drogę. Powóz 
marszałka znacznie został uszkodzony, natomiast 
woźnica lekkie tylko odniósł rany.

Rosyjska w. księżniczka Konstantowa opuści 
Paryż w przyszły poniedziałek.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

I dzisiejsze wiadomości brzmią niepomyślnie 
dla oręża serbskiego. Z pod Niżu donoszą do 
dzienników wiedeńskich, że Achmed Ejub basza 
pobił w dniu 10 b. m. w kilkogodzinnej bitwie 
Horwatowicza pod Topią i zajął silnie przez Ser­
bów osadzone wąwozy. Lada chwilę spodziewać 
się także można wiadomości o stoczonej bitwie 
pod Aleksinaczem, dokąd podąża Ali Sahib z 13 
batalionami wojska regularnego, z pułkiem ka- 
waleryi, trzema bateryami dział Kruppa, jedną 
bateryą dział górskich i z 16,000 Albańczyków. 
Nad wojskiem serbskiem w Aleksinaczu objął 
teraz naczelne dowództwo kuzyn i drugi adjutant 
księcia Milana, Proticz, jeden z najzdolniejszych 
oficerów serbskich. Jest to ten sam Proticz, który 
zeszłej zimy podczas obrad skupczyny w kwestyi 
wypowiedzenia wojny Turcyi złożył oświadczenie, 
że Serbia nie jest do tyła przygotowaną do woj­
ny, żeby ją mogła z pomyślnym prowadzić re-, 
zultatem.

W dniu 5 b. m. uderzył, jak opiewa urzę­
dowy telegram belgradzki, wysłany do Wiednia 
w dniu 11, Derwisz basza z 10 batalionami na 
armią ibarską pod Jaworem. Walczono dni trzy 
bezustannie, wałka pozostała nierozstrzygniętą. 
Straty tureckie wynoszą 2000 w zabitych i 260 
w rannych, straty serbskie dotąd nieznane. Sły­
chać, że armia ibarska cofa się do Iwanicy i usi­
łuje dostać się do doliny Morawy, Czolak Anticz 
jest ranny.

Alimpicz otrzymał rozkaz z Belgradu, aby 
się cofnął do Kragujewacza. Wskutek tego opu­
szczają także Bośnią ochotnicy serbscy a bo­
śniaccy wracają do dawniejszych swych oddzia­
łów powstańczych. Pułkownik Despotowicz opu­
ścił także swój oszańcowany obóz pod Kamen- 
gradem.

Dotąd nie przyszło jeszcze do starcia po­
między Leszjaninem a ścigającym go Osmanem, 
który wPlaninicy połączył się z Sulejinanem ba­
szą. Według jednych doniesień stoi Leszjanin 
pod Łukową, ośm godzin drogi na zachód od 
Saj czaru a sześć od Paraczynu, według innych 
pod Brestowacem, 5 godzin drogi na północ-zachód 
od Sajczaru. Prawe skrzydło armii Osmana, skła­
dające się z 25 batalionów i 10 bateryi, wyru­
szyło z Kładowy i podąża w kierunku zachodnim 
ku Milanowacowi i Goadiszte. Ludność tych miast 
uszła do Belgradu. Także i Semendryą zaczęła 
ludność całemi masami opuszczać.

Z czarnogórskiego teatru wojny donoszą z 
Dubrownika pod dniem 12 b. m. co następuje: 
Kozman basza przybył z 4 batalionami do Lu- 
binii. Muktar basza znajduje się dotąd w Tre- 
binii, która zaopatrzona jest w żywność na dwa 
miesiące. Powstańcy hercegowińscy cofnęli się 
do głównej armii, stojącój pomiędzy Bilekiem 
a Trebinią. Komunikacya pomiędzy Trebinią, 
Dubrownikiem i Mostarem jest wolną. Oddział 
czarnogórski zajął Krstac, leżący na drodze do 
Sienicy, celem powstrzymania nadciągających po­
siłków tureckich. W Antiwari wylądowała 8000 
nizamów. Skoro Mahmud basza skonpentruje 
wszystkie swe oddziały, wkroczy do ¡Czarnogó- 
rza. Z Carogrodu codzień świeże wsiadają woj­
ska na okręt i udają się do Antiwari.

Z Belgradu donoszą, że w dniu 12 b. m. 
przybyli tamdotąd Joaniei z Londynu z Kellar- 
sem na czele. Równooźęśnie przybyła także dru­
ga partya oddziału Sanitarnego wraz z księżną 
Szachowską. Ze wszyskich krajów przyjeżdżają 
teraz do Belgradu lekarze i oficerowie. Legia 
księżnej Natalii wyruszyła już na teatr wojny. 
Archimandryta Duczyc ciężko jest ranny. Jene­
rał Zach, który ciężko ranny jest w nogę, bę­
dzie się musiał, według zdania lekarzy, poddać 
amputacyi.

Turcy, upojeni szałem zemsty a pewni, że 
żadne z mocarstw nie będzie interweniowało, 
palą dale i mordują. Włosy na głowie powstają, 
czytając różne doniesienia o barbarzyńskiem pro­
wadzeniu wojny przez Turków. Jak wiadomo,

straż przednia armii Ejuba baszy składa się tyl- 
m z nieregularnych wojsk, których większą część 
składają Czerkiesi. Ci położyli sobie za zadanie 
drogę swoję do Serbii zasłać turpami i ruinami. 
Od Gramady aż poniżej Kniazewacza i dalej na 
drodze aż: do Banii nie oszczędzono żadnego do­
mu, żadnego zabudowania, żadnego pola ni win­
nicy. Wszystko, co ręka ludzka stworzyła, zbu­
rzono do szczętu. Jeżeli wojna potrwa jeszcze 
kilka tygodni a Turcy przyjdą pod Belgrad, na­
tenczas gruzy i rumowiska zalegać będą prze­
strzeń, gdzie niegdyś była Serbia. Kogo te 
lordy napotkają, mordują bez miłosierdzia. W 

przytomności pewnego baszy porąbano w kawałki 
ekarza austryackiego, nazwiskiem Lenka. Czer­

wony krzyż nie obronił go przed rozpasaniem 
Turków — mimo, że Turcya przystąpiła do kon- 
wencyi genewskiej.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 15 sierpnia. Jak słychać z wia- 

rogodnego źródła, zamianowany został dotychcza­
sowy naczelnik wydziału w ministerstwie spraw 
zagranicznych, baron Hofmann, w miejsce zmar­
łego ministra skarbu v. Holtzgethan ministrem 
skarbu państwa.

Waszyngton, 15 sierpnia. Kongres od­
roczył się dziś po odrzuceniu jeszcze poprzednio 
irzez senat uchwalonego w Izbie reprezentantów 
dodatku do konstytucyi, podług którego funduszy 
państwowych nie wolno używać na wspieranie 
szkół, należących do osobnych sekt kościelnych.

Lima, 13 sierpnia. Jenerał Pardo ogło­
szony został prezydentem Peru, po uznaniu wy­
boru jego za ważny przez kongres.

Waszyngton, 14 sierpnia. Uchwalone przez 
kongres kredyty dla rządu wykazują, w porówna­
niu z rokiem zeszłym, obniżenie w wysokości 30 
milionów dolarów. — Pogłoski, potrzebujące je­
szcze potwierdzenia, donoszą, że jenerał Crock 
pobił Indyan z szczepu Sioux pod dowództwem 
Sitting Bull na głowę.

Petersburg, 16 sierpnia. Międzynarodo­
wa telegraficzna ajeneya donosi z Ziemunia z do­
brze poinformowanego źródła, że po uchwale 
rządu serbskiego i porozumieniu się z ks. Nikitą 
wojna aż do zupełnego wyswobodzenia serbskiej 
narodowości prowadzoną będzie.

Ziemuń, 15 sierpnia. Pułkownik Despo­
towicz pobił wczoraj z powstańcami bośniackimi 
Turków pod Petrowaczem, zdobył miasto, które 
w części spłonęło i znaczne łupy. Pułkownik 
Alimpicz ma ustąpić miejsca Kamarowowi.

Carogród, 16 sierpnia. Przełożony biura 
prasowego Blague bey i członek rady państwa 
Iwancze Effendi udają się dzisiaj do Bułgaryi, 
celem poprowadzenia nowego śledztwa.

Londyn, 16 sierpnia. Reprezentanci an­
gielscy w Belgradzie i Carogrodzie mają oświad­
czyć Serbii i W. Porcie, iż w danym razie An­
glia gotową jest ofiarować usługi swe przy me- 
dyacyi. W Carogrodzie dano do zrozumienia, iż 
Anglią musi się oświadczyć przeciw detronizacji 
ks. Milana.

Wykonywanie praw 
kości elno - politycznych.

* Obłożenie aresztem majątku osieroconego 
katolickiego probostwa w S o w i n i e, w powiecie
pleszewskim, osieroconego probostwa w Goście- 
szynie, w powiecie babimostskim, prebend al- 
tarzyskieh św. Anny i Różańca św. w Sulmie­
rzycach, w powiecie odolanowskim i osieroco­
nego katolickiego probostwa w Śmieszkowie, 
w powiecie wschowskim, zniesione zostało, a ad- 
ministracyą majątku tych posad oddano w myśl 
§ 8 prawa z dnia 20 czerwca 1875 roku o ad­
ministrowaniu majątku po parafiach katolickich 
odnośnym dozorom kościelnym.
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Nowe dary dla muzeum narodowego.

Na utrzymanie i dalsze rozwijanie tego zakładu 
ofiarowali:

Z Wielkopolski: Hr. Marcclli Żółtowski po 
raz drugi 1,000 fr.

Ż Galicy i: Hr. Józef Młodecki 3 fi. i 2 talary; 
p. Trzaskowski 2 11.; Ksiądz NN. ze Lwowa 2011.; ksiądz 
Krecliowiocki 10 fi.: p. August Podhorski 10 11.; pani C. 
10 fr. wszyscy rocznie; z koncertu pani Modrzejewskiej 
we Lwowie za pośrednictwem p. Gillera 30 fi.; pp. Mi­
kołaj Epstein z rodziną 24 fl. i Józef Jabłonowski 5 6. 
rocznie.

P. P. S. T. 5 fr.; K. T. 3 fr. i dr. B. 25 fr. ro­
cznie.

Z Angli;i: jenerał Bułharyn 10 fr. z których 5 
rocznie; pp. Albert Szmitt 5 fr. i Rocli Rupniewski 121/» 
fr. rocznie.

Z Paryża: hr. de Roclietin 30 fr. rocznie: pan 
Osławski 200 fr. za 2 lata.

Ze Szwecyi: Baronowa Klinckowstrom 150 fr- 
rocznie.

Z Bostonu w Stanach Zjednoczonych Ameryki' 
P. Jerzy Harney 50 fr.

Z Kalifornii: Towarzystwo Polskie w San 
Francisco 253 fr.

W ostatnim zdaniu sprawy wydrukowano ni y 1 n i0 
pp. Łukasiewiczowie z Horkówki 300 fr. z a m i a s t 300 fl-_

Z Galicyi: p. Giller litografią jonorała Dwerni­
ckiego składającego z towarzyszami hołd Kościuszce w r. 
1831, przy jego pomniku w Zuchwyl pod Solurą; wyko­
paliska z dwóch pogańskich mogił w Kaliskiem pomiędzy 
wsiami Popowem i Miłkowicami, i portrety Wincentego 
Pola, księdza Karola Antoniewicza, Mieczysława Paszko­
wskiego i Macieja Kamińskiogo twórcy opory polskiej; 
męczeństwo Rusinów na Podlasiu, litografią kolorowaną!
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Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 185.
Sobota, 19 sierpnia 1876.

Z Włoch: dr. Wołyński: Ni colo Coper- 
nico 1873 iRespublica sino status Regli i 
Poloniae, Lithuaniae, Prussiae, Livoniae 
1627. Proces Sancti Nicoses Armoniorum 
Patriarcho Venetiis 1815.

Z SżWajcaryi: P. Zelt ner, konsul francuzki 
w Bazylei: Obraz w ramach, kwiaty ofiarowane Kościuszce 
przez damy w Solurzo. Bitwa Maciejowicka, fotografia 
z obrazu Casanovy.

Z Lausanne: P. Zygmunt Milko w ski 
własne dzieła tomów dwa 1876.

Z Rąpperswyl: fotografia ś. p. dr. Curti, wiel­
kiego przyjaciela Polski, ofiarowana przez jego brata. 
P. Fałat: widok Fischenthal w Szwajcar,yi. P. F o r- 
naro: pancerz oficera japońskiego, nóż z Nepaul i Hi­
malaja i zbroje indyjskie; model czółna z wyspy Cejlon; 
rogi kozła indyjskiego i krowy z Madras; głowa antylopy; 
dwa naszyjniki bengalskie; 22 bransoletek; 14 ozdób na­
leżących do stroju; 27 owoców indyjskich wybornie naśla­
dowanych, bawełna z drzewa krajowego etc. — PP. D u- 

..chińscy własne portrety olejne.
Z Ilochbach pod B urgdorfem: Szlify An­

toniego Skolimowskiego, porucznika w 1831 roku.
Z W ä d e n s c h w y 1: P ani Wolicka: 20 tomów 

głównie dotyczących Polski.
Ze Szwecyi: Pan Bukowski ofiarował zno­

wu bardzo liczne i znakomito dary, a misoowicie: 
150 książek głównie historycznej treści z XVI, XIII, 
XVIII i XIX wieku, są pomiędzy niemi bardzo rzadkie 
jak np. Chemnitz vom Königlichen Schwe­
dischen in Deutschland geführtem Krie­
ge. Stockholm 1648 w trzech tomach; kartę tytu­
łową tomu II sztychował Falek; dzieło to. uleg n zni­
szczeniu i jest bardzo cenne. Na innej karcie tytułowej 
dzieła GestrinM. E. Uraniae libri IV Up'sala 
164 7, znajduje się portret Kopernika. W dziele Sele­
nografía sivoLunae Ge dani 164 7, kaita ty­
tułowa i portret Heveliuse są Falka roboty. Pomiędzy 
manuskryptami znajduje się raport C a r s t r ö ai a, se­
kretarza poselstwa króla szwedzkiego 
w Warszawie podczas podziału Polski; jest on cie­
kawy z wielu względów; oryginał zachowany jest w bi­
bliotece państwa w Stockholmie. Raporta konsula Cny- 
pora z Gdańska 3 marca i 30 czerwca 1633 zasługują na 
uwagę. List indulgencyjny Papieża Innocen­
tego, który upoważnił sprzedawać go m dochód, wojny 
z Turkami i Tatarami; drukowany, z czasów Kazimierza 
Jagiellończyka. Znajdują się także dwa rękopisma mo­
skiewskie. Są i autografy cenne i świadectwa urzędowe 
z XVII wieku, paszporta z XVIII i XIX wieku. Zbiór 
rycin ofiarowanych koło 300 sztuk należy do rzadkich. 
Falka przybyło 30 rycin, co w znacznej części uzupełn.a 
kollekcyą jego arcydzieł, posiadaną przez Muzeum, meda­
lów i monet 67 ; różnych pamiątek, pomiędzy niemi cie­
kawy zbiór karykatur.

Pani K1 i n c h o w s t r ö m : Pamiętniki Paska. 
Doktor L.... dzieło i rozprawę u wpływie szwedzkim na 
wybór króla 1704 roku, przez pana Carlsona dzisiejszego 
ministra oświecenia.

Pan W i n g u i s t: Starą kartę Polski.
Licznym ofiarodawcom i 50 redakeyom dzienników 

i przeglądów w różnych krajach bezpłatnie czytelni Mu­
zeum jo przesyłającym najszczersze wyrazy, dziękczynne.

Zamek w Rapperswylu dnia 4 sierpnia 1876 roku. 
Zarząd Muzeum Narodowego.

Naczelny prezes Günther wyjechał wczoraj do 
Babimostu, w celu urządzenia przyjęcia cesarza Wil- 
holnio dnia 18 b. ni. na dworcu kolei żolaznoj w Babi­
moście.

* Na Cliwaliszewle, w domu pod N. 25, własności 
Jakóba Schleaingora synów a wydzierżawionym handla­
rzowi produktów Benthoim-Hojmaunowi,. wybuchł w skła­
dzie płodów tegoż, wczoraj o godzinie l1/^ z południa 
ogień, który, pomimo rychłego ratunku straży ogniowej, 
tak szybko się rozszerzył, że w krótkim czasie obrócił 
całkiem w perzynę dom N. 25; domy zaś pod numerem 24
1 27 zostały bardzo uszkodzone. Prawdopodobnie ogień 
powstał przez zapalenie się płatów,. z których jeszcze o 6 
godzinie dym się wydobywał, Dzisiejszej nocy około go­
dziny 12 pokazał się jeszcze raz ogień w domu pod 
No. 26, który atoli wkrótce przytłumić zdołano.

* Pierwszy i trzeci, batalion 38go pułku piechoty 
wyruszył ztąd wczoraj do Śremu, gdzie się odbywać mają 
ćwiczenia pułkowe. Pułki 6 i 46 opuszczą Poznan dnia
2 września, udając się na manewra w brygadzie.

* W bliskości parku Wiktoryi znaleziono w sobotę 
w Warcie ciało szesnastolotniój córki szewca p. Dobro­
wolskiego ztąd, która zapewne w napadzie melancholii, 
na którą cierpiała, odebrała sobie życie.

* Poäov/anie na kuropatwy rozpoczyna się w ob­
wodzie rejencyi poznańskiej dnia 29 b. m„ na zające dnia 
10 września r. b. ....

* Sukcesorem dóbr po księżach Filipinach w Go­
styniu, składających się z lduczy’Drzęczewo, Bodzewko i 
Błażejewo, jest jak donosi Dziennik Pozn. w trzech 
czwartych częściach hrabia Wawrzyn E n g.e s t r ö m . z 
Drezna a w jednej trzeciej familia Mycielskich. Księża 
Filipini odstąpili ze swej strony prawa swe aktem nota- 
ryalnym hrabiemu Mycielskiemu z Smogorzewa i oddali 
mu tak dobra, jak i zabudowania klasztorne na własność. 
Tymczasem, jak wiadomo, jeszcze w roku zeszłym obłożył 
radzcą rejencyjny Gaebel z polecenia rządu cały ten ma­
jątek aresztem, wskutek czego hrabia Mycielski wyto­
czył królewskiej rejencyi skargę o naruszanie własności. 
Przeciwko temu podniosła rejeneya konflikt o.kompotencyą, 
na co nadeszła decyzya ministeryalna, uznająca postępo­
wanie rejencyi za uzasadnione. Rezultatem zatem tego 
wszystkiego jest, że rząd weźmie aż do dalszego rozp. w swoją 
administracyą majątek księży Filipinów wbrew, jak się 
nam zdaje, aktowi erekcyjnemu,

* W manewrach jazdy, które się w dniach 18 i 19 
h. m. pod Babimostem odbywać będą a na które i cesarz 
Wilhelm, jak wiadomo przybędzie, weźmie udział 6 pułków 
jazdy, połączonych w jednę dywizyą, pod dowództwem 
jenerał-majora barona v. L ö e, dowódzcy trzeciej brygady 
kawaleryi gwardyi. Obowiązki jeneralnego szefu sztabu 
pełnić będzie kapitan z wielkiego sztabu jeneralnego hrabia 
von Wedel. Pojedyńcze brygady prowadzone być mają 
przez jenerał-majora v. Oppen, pułkownika v. Wi nter- 
f e 1 d i jenerał-majora v. G r a e ve n i t z.

* W rejestrach tutejszego stanu cywilnego zapi­
sano w zeszłym tygodniu od 6 do 12 b. m.

I) 48 nowonarodzonych dzieci (6 więcej, niż w ze­
szłym tygodniu) i to 19 płci męskiej i 29.żeńskiej, po­
między temi 5 z nieprawego łoża; jedne bliźnięta.

II) 45 wypadków śmierci (zatem 8 więcej, niż 
w zeszłym tygodniu). Liczba narodzonych przewyższa 
liczbę zmarłych tylko o 3. Pomiędzy zmarłymi. znaj­
dowało się dzieci niżej roku 31, cztery dzieci nieżywe 
na świat przyszły.

III) 10 kontraktów ślubnych. Z tych 6 par ka­
tolickich (obie strony katolicy),. 2 protostanckie, 1 staro- 
zakonna i 1 mięszana, przy której mąż jest protestantom, 
a żona katoliczką. Z narodzonych dzieci pochodzi 28 
z rodziców katolickich, 14 z protestantów, 3 z staroza- 
konnych. 3 mięszanych. Z umarłych było katolików 25, 
protestantów 17, starozakonnych 3.

* Znany p. Machatius, burmistrz w Gnieźnie, po 
twierdzony został na dalsze 12 lat w swzm urzędzie, po 
wybreniu go na nowo przez gnieźnieńskich reprezentan­
tów miasta.

* W Lesznie utonęło przy kąpaniu dwóch gimna- 
zyastow w wieku od 10 do 12 lat w stawie w pobliżu 
dworca kolei żelaznej, w P i 1 e zaś podoficer, którego, jak 
się zdaje, paraliż w wodzie ruszył.

* Kupca podróżującego z Berlina, który podniósł 
szy dla domu swego przeszło 500 m., sumę tę przonie 
wierzył, uwięziono tu przedwczoraj.

* Leśniezyi Zaehert z Chełmna pod Pniewami
zastrzelił w gniewie stróża Szukałę. Winowajcę uwię­
ziono. . ....

* W Prusach Zachodnich odbyły się w niedzielę 
dnia 13 b. m., dwa zebrania przedwyborcze w C li o ł mży 
dla powiatu toruńskiego i w Kamieniu dla powiatu 
złotowskiego. Na zebraniu W Chełmży przewodniczył 
ksiądz Kamiński. Do komitetu powiatowego wybrano 
podług Gazety Turuńskiej: księdza K a m i ń 8 kie­
go, pp. Scźanieckiego, E. D o ni m i r s k i e g o, 
Danielewskiego, A. Piątkowskiego z Kowa­
lewa Na delegatów na zebranie prowincyonalne pp.
S z a u i e c k i o g o i Danielewskiego. Kandy- 
darom do pruskiej Izby poselskiej pozostajo p. M. S z c z a- 
c i e c k i; kandydatów do reichstagu niemieckiego wy­
brano dwóch jpp. Scźanieckiego i Zygmunta 
D ział o w ski ego z Mgowa. Następnie, zdawał poseł 
welierowsko-kartuski, p. Emil Czar lin ski relacyą 
(j selską, wykazując czynność Koła polskiego w trzech 
kierunkach: co do spraw narodowości polskiej, ję­
zyka polskiego i ustaw budżetowych i podatkowych

Redaktor Gaz. Tor. zabrał głos, aby dać nie­
które wskazówki co de przygotov»ania się na nadchodzą­
ce wybory i zwrócił uwagę na. rzeczy powszechnie znane 
i przypominane, ale niestety również powszechnie zanied­
bywane, na przeglądanie spisów wyborczych i dopil­
nowanie się przy głosowaniu, karcił mianowicie nied­
balstwo i brak odwagi cywilnej przy głosowaniu. —

IV końcu zebranie wyrażając zgodność swoją z po­
stępowaniem Koła polskiego, oraz dziękując Kołu temu 
za śmiałą i gorliwą obronę praw naszych, a chcąc przez 
to wyrazić, że i najśmielsze głosy reprezentacyi naszej 
wypowiedziane były z duszy naszego narodu, wykrzyknęło 
posłowi p, Wierzbińskiemu i członkowi Izby pa­
nów lir. Józefowi Mielżyńskiemń trzykrotne „niech
ZyJ Na zebraniu w Kamieniu przewodniczył obra­
dom pan Bojanowski z Głubczyna. Zo względu., 
żo z odleglejszych stron powiatu złotowskiego.nie mogli 
się stawić wyborcy do Kamienia, przeto postanowiono odbyć 
dla nich wprzyszłą niedzielę zebranie wZakrzewio i po­
zostawić im wybór dwóch członków do komitetu powiato­
wego. Na kamieńskiem zebraniu wybrano do komitetu 
trzech członków, tj. księdza proboszcza Wyczyńskio- 
go z Kamienia, ks. prob. Czarnowskiego z Lutowa 
i pana dr. K o m i e r o w s k i e g o Na delegata do pro- 
wincyonalnego zebrania obrano pana Pr ą d z y ń s k ie go, 
a na zastępcę jego p. dr. Komierc w s kiego. Na 
kandydata do sejmu pruskiego obrano ks. Pal ach o- 
wskiego z Ołnpczyna, a na roichstag niemiecki pana 
Bojanowskiego. Po złożonom sprawozdaniu z 31et- 
niej kadoncyi sejmu pruskiego przez ks. prob. Palachow- 
skiego solwował prozę., posiedzenie. Policya była repre­
zentowaną w osobie miejscowego p. burmistrza i p. Rexa
z Torunia. .

* Kilku Polaków z Nowego Yorku przesłało księdzu

ium Legumes Statu to et consti- 
|f'■ b u s r e g n i P o 1 o n i a e M ateusza Gliszczyń- 
ttn 1754, i 28 książek.
L tych darów koło 200 za pośrednictwem pana 
¿esłanych zostało ; są to książki, druki, manu- 
’ilokumenta, medale, obrazy olejne, drzeworyty, 
pamiątki dziejowe. Ofiarodawcami są pp. Wła- 

¿a, Bolesław Czerwiński, Mikołaj Epstein, Bo- 
tjnowicz, Teofil Merunowicz, Hipolit Stupnicki,
'i grandowski, Szczęsny Będnarski, Kazimier Za- 
i. Łukaszewicz, I. Chorośnicki, Maciej Wszela­
ki, Różycki de Rosenworth, Sydon Wiszniewski, 
niski, Gubrynowicz i Schmidt, Ludwik Marek, 
fr, Habura, Komitet zajmujący się pomnikiem 

' Seweryna Goszczyńskiego, Maryan Mączewski, 
Stanisław Kunasiewicz, Aleksander Kaczyński, 
Eisenfeld, Kalixt Wolski, pani Laura Skibicka,

, Sulgoscowa.
„niędzy tomi łicznemi darami odznaczają się na­
gs a i abrégé de 1’históire do Nowgorod 
do Lizakowitz, Copenhague 1771 ; Mathous de 

u de Arte moriendi Moguntiae 1446 ; O pus
,m o ma tum, wykład ewangelii przez Antonio 
dis de Janeno 1542; Belacya przez I. M. 
tkiego Wojskiego W. X. Litewskie- 
¡ro trzymającego w depntacyi na 

czteroletnim czytana; de Paisa 
, t e m p o r i s et vera Christi religione 
Cramoro authore 1559; Opis operacyi zro- 
■¡ez Fr. Ochma w Nieświeżu 1773; manuskrypt 
¡ Sipki : Sobor Sc holasticus mediae 
lemae Clasis, anno 1765, Bueracio ;
¡«kopism, zawierający przeszło 6000 wierszy, pana 
¿Epsteina, dawniej zesłanego do min Syberyi, na 
irkuszach listowego papieru, dla łatwiejszego ukry- 
pewiezienia. Manuskrypt bardzo cenny . A n t i- 
archivium comentas Loviciensis 

fcnów w Łowiczu). Dwa dokumenta naczelnego 
fawrzeckiego z 1794 i 1799 roku. Obraz olejny, 
iriający herby i mundury województw. Siedm ry- 
Felixa Hanusza, malarza w Bochnii. Portee 

bnisława Augusta z roku 1780. Portret wielkich 
iiv Bohdana Żaleskiogo, przez Aleksandra Raczyń- 
przez niego ofiarowany. Pamiątek po Sewerynie 
iskim 51. Wielka waza niebieska, zdobyta przez 
iskiego w namiocie tureckim, po rozbiciu obozu 
Baków, pod wodzą króla Jana III pod Wiedniem 
ra, dar p. Mikołaja Epsteina. Najliczniejsze dary 
(’Zabłockiego, Wszelaczyńskiego, Gubrynowicza 
Ita. Po ś. p. Sewerynie Goszczyńskim, Agatona 
Franciszka Habury.

i. J. Mł o decki: trzy łyżki srebrne, wykopane 
;u przez tak zwanych wolnych kozaków 
■ane według zwyczaju właścicielowi lenności Ko- 
Monasterzyska i papiery familijne rodziny Mło- 
z fotografią Monastcrzyska.

ul Towarzystwa przyjaciół sztuk 
y eh wc Lwowie: dwa egzemplarze premii wojny 
pana Kodakowskiego. ’

'anua Józefa Jaroszyńska: Algebra dla 
(rodowych, pierwszy raz wydana w 1782 r. wMa- 
i Michała Grolla w Warszawie.
’an Edmund Tul 1er: akt naturalizacyi Ma­
ia hr. Ossolińskiego w Lotaryngii, podpisany przez 
iwa Leszczyńskiego, d. 19 stycznia 1756.. Akt An- 
irzechwy, zapewniający na wsi Piotrkowicze doży­
ła Mikołaja Firleja dn. 10 lutego 1577. Potwier- 
przywilejów dla dóbr królewskich Osowice przez 
i II dnia 11 lipca 1700. Dokument 1585 r. Po- 
onio przywilejów miasta Sochaczewa przez Augu- 
1702. Przywileje dla miasta Osiecka przez Jana 
irza d. 21 marca 1662. Pięć dekretów w sprawie 
iewskiéj 1567. Nadanie dzierżawy dóbr króle- 
Waniowic Fr. hr. Ossolińskiemu przez Augusta II 
istopada 1703. Dokument X. Woronieckiego z d. 
iziernika 1570. Apelacye X. -Zasławskiego z dnia 
i 1623. Oblata deklaracyi króla francuzkiego Lu- 

V co do odbierania spadków z wzajemnemi pra- 
6 Francyi i w Polsce, dnia 3 maja 1786. Drze- 
w. Agnieszka patronka od ognia A. D. 1781. 
an Leon Biliński: „System nauki skar- 

an Kalixt Wolski: „Do Ameryki i w Ame­

nai or y Eliasz: Bitwa racławicka, akwarela 
depozyt.
Wielkopolski: Pan Józef C h o c i s z e- 

książek własnego wydania 29; fotografii 80; por- 
. obrazków 8.
¡Janowca: pani Szczawińska: starych 
iTskich 29.
¡Warszawy: dwa medale Lindego ; medal Kop- 

dwuzło- 
:a z te-
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* Doniesienia urzędowe. Asesora sądowego Wey- 
d e w Berlinie mianowano członkiem królewskiej dyrekcyi 
górnoszląskiej kolei żelaznej w Wrocławiu.

* Zebrania przedwyborcze:
W Bruczkowie pod Chodzieżem dnia 17

sierpnia o 2 po południu w oberży p. Kawezyń- 
skiego.

W Opalenicy po wiecu relacyjnym dnia 20 
sierpnia.

‘ W Szamotułach dnia 20 sierpnia o 3 godz. 
po południu w Giełdzie.

W tym samym dniu zdawać będzie o godz. 
5tej po południu proboszcz Ziętkiewicz z Obie- 
zierza, poseł do parlamentu niemieckiego, spra­
wę z czynności parlamentarnej ostatniej ka-
deucyi. . . . .

W Gnieźnie dnia 21 sierpnia o godzinie 11
przed południem w hotelu du Nord (p. Zahna).

W środzie dnia 23 sierpnia o 4 po połudu.
w hotelu Hiittnera.

W Obornikach 27 sierpnia o 5tej po połu­
dniu w lokalu pana Rakowskiego.

* Teroryzm poznańskiego liberalizmu. Partya Dzien­
nikowa możo się poszczycić zastępem ludzi, którzy, zohy­
dzają, lżą wszelkiemi sposobami obywateli, którzy idąc za 
swóm przekonaniem, głosowali w Bazarze za kandydatami 
jej przeciwnymi, a nawet nieuczciwych chwytają się środ­
ków na ich zastraszenie i przeciągnięcie na swoję stronę. 
Orędownik wtorkowy zamieszcza list p. Kapałczyń- 
skiego, który wobec rozmaitych napaści bronić , się czuje 
zobowiązany, że nio rozdawał kartek na zebraniu przed- 
wyborczem z nazwiskiem ks. Chotkowskiogo itd? Od kie­
dyż to nio wolno agitować wolnym obywatelom na rzecz 
kandydatów, których uważają za najgodniejszych do speł­
nienia ważnych obowiązków obywatelskich? Podobnych 
niemało innych przypadków moglibyśmy dostarczyć. Ale 
co najgorsza, że niektórzy obywatele, wyforytowani nieda­
wno na menerów liberalizmu, nie tylko sami nie kupują, 
ale jeszcze innveh namawiają do nie kupowania od prze­
mysłowców, glosujących z partya katolicką. Niechzez 
Dziennik użyje swej powagi i zawoła np. na ty cli niebacznie 
zagorzałych stronników swych: -Quos ego i niech im tez 
przypomni ów frazes tak często w ostatnich dniach P1Z>" 
nominally partyi przeciwnej, że jesteśmy dziećmi jodnej 
matki. Bo do czegożhy to doprowadziło, gdyby roznamię- 
tnieni stronnicy Dziennika postawili podobną zasadę w ży­
ciu prywatnem i przemysłowem naszego, społeczeństwa 
i zmusiło przeciwną partyą do odpłacenia pięknem za
nadobne? , , , , , ,

* Pomiędzy kandydatami do dostaw potrzebnych 
materyałów i wykonania robót około nowego, mostu Chwa- 
liszewskiego znajdujemy dwóch tylko Polakow: panów A. 
Krzyżanowskiego i W. B a r c z y ń s k i o g o. - 
Pierwszy oddał ofertę na dostawę płyt granitowych, obli 
czoną w kosztorysie na 27,528 marek, za 4’/2 procent 
niżej kosztorysu, drugi na wykonanie robót kamieniarskich, 
obliczonych na 17,889 marek, za 1 procent niżej koszto­
rysu. Ofeita p. Krzyżanowskiego przyjętą została przez
komisyą budowniczą. . . . .

* Kupiec tutejszy Stiller odebrał sobie w tych dniach 
życie w Hirschburgu, na Szląsku, wystrzałem z rewolweru.

go na pochowanie zwłok Kazimierza W.; <3 
oblężenia Zamościa w 1813 r.; dziesiątka 

u.
istreichor: Zestawienie przedmiotów, zawar- 
136 tomach biblioteki warszawskiej z r. 1875. 
labany: Notice neerologiąue sur S. T. Linde, 
341. Garstka ziemi z grobu pięciu poległych roku 
Kominacya Lipińskiego na porucznika d. 31 maja 
podpisana przez Kościuszkę. Świadectwo szkolne 
Witwickiego 7 sierpnia 1820.
ilbum Ordy, widoki krajowe, sztuk 80. 
i Paryża: Pani Januszewiczowa po 
¡mężu: Druki z powstania 1794 r. Papiery po 
i Suchorzewskim on 1801 do 1831 roku. Papieiy 
się Aleks. Kojanowskiego z lat 1827 i 1830. Doku- 

i epoki wojny r. 1831 przeciw Rosyi. Lista 41 Se- 
Wojewodów, Biskupów i Kasztelanów, jako też 146 

i deputowanych w tymże roku. Papiery dotyczące 
Wolnego miasta Krakowa i jego okręgu w 1836 r. 
wojska trzech opiekuńczych mocarstw. 
Biskupa Skórkowskiego i Kaspra Wielogłowsldego,
! listów Lelewela do P. Januszewicza. Pamiętnik 
go Zwierkowskiego, adjutanta Pułaskiego. Papiery 
(ce Walentego Zwierkowskiego, deputowanego war- 
iego od 1829 do 1852 roku. Papiery dotyczące 
la Samuela Różyckiego. Chorągiew legionu, polskiego 
rzęch z pismem jenerała Wysockiego, powierzającóm 
ragiew P. Januszewiczowi. Wiadomość o tym le- 
w r. 1848 i 49 przez jenorała Wysockiego. Mundur 

&1 kapitana Leopolda Kiotlińskiego ze szkoły pod­
łych. Portret jenerała Suchorzewskiego.
P-Malinowski: Dwa medale bronzowe Ko­

ki i Piusa II. — P. O k o r s k i książka do nabo- 
"L drukowana dru kiem cerkiewnym
.^Nicei, dr. Lubański: Guido de Nico jego 

•ia w roku 1875 i dwie inne książki. — Panna 
’Izbicka: krajobraz z drzewa korkowego.

Z Boyrouth w Syryi: za pośrednictwem pułko- 
1 Monastersliiego: pałasz dawny polski i fajka pian- 
Pochodząca od Adama Mickiewicza; rocznik wojsko- 
1822 roku, assygnat jeden zł. poi. z 1831 roku; 
Antoniego Sokołowskiego z 1864 r., włosy Adama 

/Geza, ucięte po jego śmierci; dukat holenderski 
2rioku.
. Z A n g 1 i i: od jenerała Bułharyna książek 
lft‘io Polsce, etc. 51. Hr. Albert Potocki rycinę 
i z Ossolińskich Potockiej.

Krechowieckiemu, mówcy żałobnemu na pogrzebie 
śp. Seweryna Goszczyńskiego, następujący adres:

..Gdy naród wśród ucisku, zwątpień, zatargów, roz­
prószenia pojęć znajduje przewodnika, który z całym za­
pałem posłannictwa przypomina obowiązki narodu, łago­
dzi ducha niezgody i wskazuje cnoty, którośmy naślado­
wać powinni, to miłość ojczyzny budzi się w sercu pol- 
skiom nawet na dalekiem wygnaniu, łagodzi się cierpie­
nie, wzmacnia się nadzieja w odrodzenie narodu, kojarzą 
się zwaśniono umysły a przedewszystkiem przejmują się 
serca wdzięcznością i uwielbieniem ku temu, który tak 
dzielnie myślą i słowem kapłańskiem zdoła wzbudzać te 
uczucia błogie.

Oceniając pośmiertną mowę nad zwłokami śp. Sewe­
ryna Goszczyńskiego z uczuciem uznania wskazanych za­
sług zmarłego, składamy cześć synowską Wam wielebny 
i cnotliwy ojcze!

Nowy York, 20 lipca 1876 r.
Dr. S. M a c li n i e w i c z, Wincenty Górski, Jan Wi­
śniowski, Aleksander Zadębowski, Teodor Kor­

no 1 i c z, Filip Franek, Maryan Mączyński.“
* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 16 sierpnia, 

Jacka w. Wschód słońca o godzinie 4 minut 46. 
Zachód o godzinie 7 minut 21.

Długość dnia 14 godzin 35 minut. 
Wypadki historyczne. 1492 Jan Olbracht 

ogłoszony królem w Krakowie. — 1649 Chołd Chmiel­
nickiego i traktat z Tatarami pod Zborowem. — 1678 
Rozojm andruszowski na drugio lat 13 przedłużony. — 
1812 Zdobycie Smoleńska.

DOfilESiENIA LITERACKIE.
* Ziemianina nr. 33 wyszedł i zawiera: Kilka słów 

o uprawie piaskowej przenicy. — Dr. A. Sempołowski.— 
Uprawa roli podczas suszy. — Przy zmianie siewu żyta, 
czy ziarno z południowej cieplejszej okolicy, czy z pół­
nocnej zimniejszej zasługuje na pierwszeństwo? — Dzie­
wiąty międzynarodowy targ na produkta w Lipsku. 
Korespondencya rolnicza: Z Łagiewnik, w pow. kroto­
szyńskim, Wł. Przyłuski. — Tygodniowy przegląd gospo­
darczy. -- Sprawozdanie z handlu bydłem rozplodoweui 
i pociągowem. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

* Warty wyszedł nr. 111 i zawiera: Możo to być bo­
lesną, — Zebranie przedwyborcze w Poznaniu. — Kilka po­
jęć z metafizyki najpotrzebniejszych w życiu (ciąg dal- 
szv) — IV Prawo. — Rzecz o rełigijuem wychowaniu 
dzieci w szkołach ludowych wobec nowych ustaw 
szkolnych. Za pozwoleniem „księdza Biskupa Kette- 
lera,“ rodzicom polskim kn rozwadze podana przez X. 
J. E. (ciąg dalszy.) — Dziewczę z Tatrów. Sielanka 
góralska Vitezslawa Halka, (Ciąg dalszy). Przekładał 
J. L. (Wiersz.) Milion gotówki, przez Maryą Cons- 
cience. Spolszczone p. M... (ciąg dalszy.) — Filozofia 
Lucyusza Annousza Seneki. Napisał dr. Bronisław Krucz- 
kiewicz. (Odbitka z sprawozdań akademickich). Kraków 
1876. (Ciąg dalszy.) — Dziennik Poznański 
uwłacza Kościołowi katolickiemu. — Sprawa włościanina 
Gawlaka zasługuje na uwagę. — Właściciele Dzien­
nika Poznańskiego milczą dyplomatycznie. — 
Prospekt.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

S p r a w o z d an ie tygodniowe.
Domu handlowego M. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 12 sierpnia.
Z początkiem bieżącego tygodnia mieliśmy powietrze 

zmienne, w środę deszcz połączony z grzmotem a po wy­
pogodzeniu się ciepło i suche do dzisiaj. Żniwo pszenicy 
robi pocieszające postępy i nazywają zbiór plonu co do 
jakości i ilości ogólnie zadowalniający. Dytychczas do­
wieziono nowéj pszenicy na nasz targ circa 100 ton, po 
większej części pięknego szklistego gatunku, ważącej 133 
funt., małe zaś partyjki jasnej ale wilgotnej po 124/6 funt. 
Wogóle z naszej prowincyi liczyć można na dobry gatu­
nek pszenicy. Z nowego żyta insi gospodarze mniej za- 
dowoluieni, i nie wyrówna zbiorowi przeszłorocznemu.

Anglia miała i w tymże tygodniu piękne powietrze 
i rozpoczęto żniwa pszenicy. Tej dotychczas mało dowie­
ziono na targ, za to dowozy zagranicznej pszenicy są 
zawsze jeszcze bardzo wielkie, którą starano się i po niż­
szych cenach sprzedać, ponieważ wkrótce spodziewają się 
dalszych ładunków z zagranicy. Targi pszenicy były bez 
interesu. Ceny obniżyły się na korzyść kupujących.

Londyn obchodził w poniedziałek święto bankowe, 
dla tego targu nie było, w środę dla wielkich dowozów 
i skwaru ceny uległy zmianom na niekorzyść sprzedających. 
Liverpool notował zniżkę pszenicy o 1 pen. Hull 
bez zmiany, sprzedaż pszenicy gdańskiej dla wysokich cen 
nie była podobna. Loith boz interesu. W Francyi 
podskoczyły ceny cokolwiek; zbioru tegorocznej pszenicy 
spodziewają się tylko średniego, dla tego nie wątpią, że 
import pszenicy będzie potrzebny. Paryż miał również 
lepsze ceny na pszenicę i mąkę do środy, potem znów 
wątłe. Nowy Jork notował stałe ceny na pszenicę i 
mąkę. Kalifornia miała w tym roku tak . świetny 
zbiór pszenicy, że eksport, który ma wyść z St. Fran­
cisco. wynosić powinien 750,000 angielskich ton, równa­
jących się 3 mil. kw. Belgia utrzymała się w bieżącym 
tygodniu przy dosyć stałych cenach. Holandya zacho­
wała się spokojnie, na termina' chwiejnie. Południowe 
Niemcy spokojne bez interesu. Austro-W ęgry 
i Berlin od środy cokolwiek stałe ceny, potem na psze­
nicę i żyto się obniżyły.

Usposobienie targu naszego na pszenicę było 
w tym tygodniu przeważnie spokojne, w środę tylko, mia­
nowicie zaś w czwartek okazała się niejaka, clięć kupna, 
ponieważ się udało kilka sprzedaży do Belgii i Południo­
wych Niemiec uskutecznić. Ceny przytóm nie podniosły 
się i pewnie się nie podniosą, mianowicie, skoro (łowczy 
nowej pszenicy nie nadejdą. Sprzedano w tym tygodniu 
po cenach niezmienionych 2030 ton i płacono w końcu 
marek 175 - 187 przy 122 —127 funt. hol. za polską pstrą 

i jasno-koior. porosłą,
„ 191—195 przy 125 —126/7 funt. hol. za jasno-pstrą,

porosłą,
„ 199—205 przy 129 —130 funt. hol. za jasno-pstrą,
,. 204—210 pizy 128 —135 funt. hol. za wys. - pstrą,

i białą,
„ 196—206 przy 124/5—128 funt. liol. za nową białą i

szklistą wilgotną, 
za tonę z 2000 funt, celnych.

Interes terminowy był w tym tygodniu bardzo 
ograniczony. Za pszenicę za sierpień-wrzesień płacono 
marek 195, za wrzesiefi-paździermk płacono marek 194— 
1921/2, za październik-listopad płacono marek 194%—194, 
żądano w końcu marek 193, za kwiecień-mai płacono 
marek 196, 195.

Zyto ogranicza się zawsze jeszcze tylko na interes 
konsumcyjny, który w tym tygodniu 120 ton zakupił. Pła. 
cono marek 165 169% przy 124—128/9 funt, za świeże 
marek 154 165 przy 120—129 funt. Na termina pja^
cono marek 149, ofiarowano w końcu 148 marek.



tonę.
Groch w miejscu wrzący płacono marek 175 za

pła-Jęczmień w miejscu świeży mały 113 lunt. 
cono marek 148.

E z e p i k w końcu lepiej płacono. Dawano marek 
288—292 za tonę. Termina drożej płacono. Za wrzosień- 
październik płacono marek 295—299.

Ezepak również wyżej płacono marek 287—'296. 
Termina równo z rzepakiem płacono.

Sp.irytusu w tym tygodniu nie dowieziono.
Z Polski do Gdańska dowieziono przez Toruń od 

7 do 10 b. m. 51 ton pszenicy, 50 ton rzepiku, wogólo 
31,466 ton pszenicy, 5129 ton żyta, 343 ton rzepiku w tym 
roku naprzeciw 78,909 ton pszenicy, 7473 ton żyta, 1122 
ton rzepiku w równym czasie 1875 roku.

Banknoty austryackie 164.95 marek.
Banknoty rosyjskie 266.45 marek. 

Depesze.
Londyn, 11 sierpnia. Ceny pszenicy nio regu­

larne, świeża pszenica ofiarowana, obca wskutek wielkich 
dowozów i pięknego powietrza tańsza.

Amsterdam, 11 sierpnia. Pszenica w miejscu 
bez interesu, termina bez interesu, żyto niżej.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 16 sierpnia.

T 0 W A li

Cenv taro, w Wrocławiu T O W A R

dnia 15 sierpnia piękny średni jpośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 18 70 20 70 17 10
Zyto . . . . 17 30 15 30 14 10
Jęczmień . . . 15 i>0 14 10 13 20
Owies .... 19 60 18 80 17 80
Groch do gotowania « = 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. 5 S
Rzep latowy s s 29 — 26 75 20 75
Rzep zimowy . S 'S — — — — —
Rzepik latowy . « 5 — — — — — —
Rzepik zimowy . 28 50 25 75 19 75
Siemię lniane . a s 27 — 25 — 21 —
Len .... Ä 5 — — — — — —
Tatarka . . . S 55 — — — — — -
Kartofle . . . fi fi — — — — — —
Wyka .... fi fi — — — — — —
Łubin żółty . . , fi fi

Łubin niebieski. . 55 55 — — — — —
Koniczyna czerwona « ® — — — — — --
Koniczyna biała r^r

syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —— płacono. 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano —- cent., cena
wypowiedzenia 154,— marek, na styczeń —,- - ni.
lipiec—,-----,— m., sierp. 154,— m., sierp.-wrz. 154,— m.
wrz.-paźd. 153,— m., jesień 153,— pazd.-list. 153,— m. 
listop.-grudz. 152 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 10,000 litr., cena wypow. 48,50 m., na lip. 
—,— m., sierp. 48,50 m., wrzes. 48,60—48,70—48,80 m., 
paźdz. 48,40—48,50 mar., na listop. 48,10-—,— marek, 
grudz. 48,10 marek, na styczeń —,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— marek.

na
Ceny ziemiopłodów?

targach zamiejscowych.

piękny średni |pośledni GIEŁD A.

Siano 2.20 -2,50 mar. za 50 kil. 
Słoma rżana 34—36 mrk. za kopę p0 

Ceny wypowiedziane na 16 sierpnia: żyto 
pszenica 182,- - marek, jęczmień —,— mare 
148 m., rzep 290, ni., olej rzepiowy 65,50 
49,— m.

Notatka giełdowa eo do spirytusu kartofh 
po 100 ptc. trał, w miejscu 49,30 żąd. 48,80 p(

m.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznański

Berlin, dnia 16 sierpnia 1876. (Kursa koń<

Pszenica .
Zyto . .
Jęczmień .
Owies . .
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Ezepik latowy 
Ezop zimowy 
Rzep latowy 
Siemię lniane 
Len . .
Tatarka .
Kartofle .
Wyka . .
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała .

50 kilogr. 10 50 9 50 9
8 40 7 90 7 60
7 10 6 80 6 50
9 50 9 — 8 50
8 52 7 90 7 50

— — — — — —
13 95 13 80 13 50
— — — — - - —
14 25 13 90 13 50
— .— — — — —

— — — — — —
— — — — —
1 75 1 60 1 50

— — — — — —
— — — — — --

— — - — — —

Poznań, 16 sierpnia 1876. (Sprawozd, urzędowe.) 
Poznańskie 3V2pct. listy zastawne —płacono, pozn.

4pct. listy zast. —,-----94,95 pic., pozn. listy rentowe
97,50 płc , pozn. prowinc. akcyo bankowo 97,25 płc., pozn. 
5pet. prowinc. obligacye —płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye mo- 
lioracyi • Obry —, płc., pozn. 41/3pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. — 
płc., pozn. 5pct. obliga , e miejskie —płc., pruskie 
372pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 41/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3ł/2pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skio 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. K. 
—,— płc. ( akcye stałe starogardzko - p oznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —płc., ro-

Wrocław, 15 sierpnia.
Zyto: za 3000 funt, wyżej, wypowiedziano 2000. cent 

na upł. wyp. sierp, i sierp.-wrz. 154 żąd. wrz.-paźd. 154,— 
żąd. i pł. 153,50 żąd. list.-grud. 153,50—153 płc. grudz/eń- 
stycz. 153 płc. stycz.-luty 154 żąd. luty-marzec 155 pł. 
i żąd. marzec-kw. 156 pł. i żąd. kw.-maj 156—156,50 pł.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 182 żądano ezerw.-lip. —płc.,
wrzes.-paź. 182,— żąd.; płc Wypow.----- cent.

Owies: za 1000 kilo 148,— żąd.; —,— pł. lipiec 
wrz-pażdz. 135,— płc., i żąd. pazdz.-listop. —, p., list.- 
giudz. — Kw.-maj — płc.

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok., za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 67,— marek żąd., sierp. 
66,5 0 żąd, sierp.-wrześ. 66 żąd. wrz.-paź. 64—64,50 płac, 
paz.-list. 65, żąd. list.-grud. 66,50 żąd. kw.-njaj 67,— ż.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet. słabo, — 
wypowiedz. — litr., w miejscu 49,30 żąd. 48,80 płe. na 
sierpień, i sierp-wrzes. 49 p., i ż. wrz.-paźd. 49,10 płac., 

iźdz.-listop. 48,80 żąd. list.-grudz. 48 p.
Makuchy rzepiowe za 50 kil. słabo, 7,20 

—7,50 mar., na wrzes.-paźd. 7,30 m.
Makuchy siem. za 50 kil. 9,80—10 mar.
Łubin, spok., żółty 9,-----10,80 marek,

9,50-11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 80—34-- 38 m.

pazd

nieb.

f
Dziś o godz. 5 po poł. zasnął 

w Bogu po krótkiej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami w 
77 roku życia mój najukochań­
szy ojciec (205)

Józef
Bzieciuchowicz.
Eksportacya do kościoła odbę­
dzie się w czwartek przed wie­
czorem, pogrzeb w piątek 18 
bież. mieś.
W imieniu całej familii donosi 

o tćm zamiejscowym krewnym 
i przyjaciołom w smutku po­
grążony syn
Władysł. Bzieciuchowicz.
Września, 15. 8. 76.

fiooooooeess
Walne

zebranie przedwyborcze

00000000000 0000000000l

I Matkom

dla
powiatu

odbędzie się • (135)
dnia 20 sierpnia rb. o 3 godz. po poł. 

w Szamotułach w Giełdzie.
Na porządku dziennym: wybór komitetu powiatowego, 

delegata i kandydatów do sejmu praskiego i parlamentu 
niemieckiego.

W imieniu komitetu wyborczego.
Stanisław Kurnatowski.

Zebranie wyborcze
dla powiatu Obornickiego 
się d. 27 sierpnia o godz. 5 w lokalu

Ohoraikaeli.

20D Komitet.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

odbędzie 

P Rakowskiego

Walne zebranie wyborcze
powiatu Chodzieskiego

odbędzie się
czwartek «lisia 17 1».

o godzinie 2 po południu w oberży p. Kawczyń
w BBS.

159

s k i e g o
w Kruczkowie

które zaprasza
pod Chodzieźem

Stanisław Graff.

W

U
W

W
1

1

X

ÍXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Zebranie przedwyborcze | 
w Środzie

odbędzie się dnia 23 Sierpnia br. o godz 
4 po południu w liotelu p. Hiittner. 183

M. Jackowski.

00

Winny ocet
butelkę za 50 fn. poleca

A. Luziiiski
ulica Wihelmowska 13.

Walne zebranie
::

00

::

♦o
::

wyborcze
odbędzie się w CwliieźiBi© 
du. Nord [p. Zahna].

dnia SI sierpnia

o godzinie 11 przed południem.
33łVŁSOł^Oł5Li.

na sali hotelu
180

!>.

«■ń
00

00
00

00
00

000000000000000000000000000000000000^000000000
0000000000000000000000000000000000000000000000

poleca się, nader posila­
jący, przez naukowe do­
świadczenia wypróbowany
Proszek Timpego 

dla dzieci.
| Powyższy proszek dodany

do wody lub mleka pod' 
nosi niotylko siły dziecięce, 
ale i usuwa rozmaite do- 0 
legliwości. (25) 0

Paczki po d0, 80 i 160 £ 
fen. dostać można jedynie 0 

0 w składzie
| S. Sobeskiego
S w Bazarze.

TJmebl. tanie pokoje i da­
wniejszy skład towarów jedwa­
bnych, są wynajęcia plac Wilhel- 
mowsld. N. 3. axxxxxxx uMMSta» wïtxxx

Dnia 20go sierpnia ri>.
łmlniu zdawać będzie

o godzinie Stój po po- 
(136)

ks. proboszcz Pietkiewicz
członek parlamentu niemieckiego 

w Szamotisłaeii w Giełdzie sprawę z dotychczasowych czynno­
ści parlamentarnych. Wyborców powiatu międzychodzkiego i sza­
motulskiego zaprasza na to zebranie z polecenia
Stanisław K/urnaiowsKi.
XXXXXXXXXXXÎ4XXXXXXXXXXX

Scdan.1 SećLan’
Chorągwie w praniu nie puszczające! Balony, lampiony, pochodnie 
garueczki napełnione tłustością, ognie sztuczne, cesarz, następca 
tronu itd. w wielkości naturalnej poleca

Fabryka chorągwi w noun.

FRANKFURT A. M. HAMBURG HANNOVER KÖLT{
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G. L. Daube & Co.
CEMTEAL-AHNOHCSN-EXPEDITION

der deutschen und ausländischen Zeitungen.

Alleinige und ausschliessliche Vertreter 
der Mehrzahl der bedeutenderen niederländischen, 

belgischen und italienischen Journale.

Haupt-Annahme -Bureau
für Inserate in die Allgem. Anzeigen zur Gartenlaube.
Tägliche (lircete Expedition aller Arten von Anzeigen 
und Reclainen in alle Zeitungen, Localblätter, Reise- 

biiclier, Kalender etc. der Weit/
Prompte, discrete und billigste Bedienung.

Verzeichnis der Zeitungen aller Länder sowie Kostenvoran­
schläge stehon gratis-franco zu Diensten.

Auf Wunsch Stylisirung der Annoncen und Reclainen.
Rascheste nnd billigste Anfertigung von Drucksachen durch 

eigene Buchdruckerei mit Dampf-Schnellprossenbetrieb.

WIEN STUTTGART PRÄG PARIS

m
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Pszenica wyżej
Wrz.-paźdz. 
Paźdz.-listop. 
Kwiee.-maj 

Zyto wyżej 
Sierpień 
Wrz.-paźdz. 
Kwiee.-maj 

Olej rzep.wyżej 
Lip.-sierp. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiee.-maj 

Okowita wyżej 
w miojscu 
Siorp.-Wrz. 
Wrz.-paźdz. 
Kwiee.-maj

Owies sierpiej
Wypow. żyta

Wypow. okow 
Kapitały 
Galicyany VT 
Pr.pap.państi’ 
Poz.4%list i 
Poz. list. ren.' 
AustrJos 1860^, 
Włochy 1 fi" 
Amerykany I 
Turki Lif
77270Rnmui 
Pol. lik. 1. zast 
Eosyj. bknot, 
Sreb. rnt. aust 
Aus. ako. kred 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 16 sierpnia 1876. (Kursa końc

186.50 
190,—
199.50

146.50
148,—
157,—

66.50
67.50

50,70
50.30 
50,50
52.30

Pszenica stale
Wrzes.-paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kwiee.-maj 

Zyto stale 
Sierpień 
Wrzś.paźdz. 
Paźdz.-Listop. 
Kw.-maj 

Olej rzep, stale 
Sierpień. 
Wrz.-paźdz.

190.50
195.50
200.50

142,—
143.50 
147,—
153.50

65,50
65,50

Okowita stale 
w miejscu 
sierp.-wrz., 
Wrz.-paźdz. 
kw.-maj 

Owies 
Lipiec 
Wrz -paź. 

Pet, oleum 
Jesień

rze 
¡ąc 
ani< 
; k 
ton 
ylk 
fan 
ądn 
trąi 
ant

atrudnienie w handlu może
(uzyskać ten, lito posiada do 

tego odpowiednie wykształcenie 
i mógłby złożyć około 1OOO 
tal. kaucyi. Pensya mie­
sięczna 20 do 40 tal. w miarę 
zdolności, gorliwości i wysokości 
kaucyi. BI. wiad. w księgarni 
J. Chociszewskiego Poznań ul. 
Wodna nr. 15. (207)

Największy
ból zębów

uśmierzani natychmiast przez na­
cieranie, tak samo dolegające 
Odciski usuwam w trzech 
dniach. (208)

St. Przybylski.
koncesyonowany cyrulik.

Róg ulicy Wrocławskiej i Pół- 
wiejskiej Nr. 1.

4-fe©smą
mniójsza Cegielskiego w do­
brym stanie ma tanio na sprze­
daż (204
Dom. Zawory

p. Xiąź.

aur
kieOsoba!iw
¡a
prdoświadczona w pron 

wiejskiego i domowego 
darstwa z dobremi świad ¡er 
poszukuje miejsca. Pod iait
się gospodarstwa jaj 
clsni na probostwie^
śnienia w lledakcyi Ki»L

A. Spiro Izie
Księgarnia w Poznff ’̂

poleca po bajecznie nizkiej1 
Wojnarowska. Pierścionki « 
tomów (6 tal.) za 2 tal. ind 
Obrazy historyczne dawnijj,es 
(22V3 sgr.) za 7V2 sgr. L • 
Drobnostki — Zluor starych}
2 tomy (U/a tal.) za 15 sgr. eilt 
Rinaldo Rinaldini. za 5 sgnzy: 
Wiśniewski. Historya literat] 
skiój 10 tom. (36 tal.) za 12 r 
Roderycyusz. O postępowań 
skonałości i cnotach clirześc
3 tomy 4ł/2 tal.) za 1 tal. li 
Raczyński E. Portofolio król 
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) 
Powstanie Kościuszki. (15) 
Historya biblijna starego 
testamentu. Z kolorowan. 
z ani. 2 tal. za 20 sgr. 
Pamiętnik oblęż.Częstocho 
— Fryderyka II. (221/3) za 
Wermonty his. liter, fr. (3 
Obrazki dawniejszej Wielko]

— Małopolski i Litwy 
Pol. W, Pachole hetmańskie]
Z ryc. zam. 4 tal, za 15 sgr.]

1 roczny, 
za 50 M. 
pedycya.

rosły,
Gdzie?

do nabycia 
wskaże Eks-

(138

1 zsLrasyz;©
! i inne nagrobki z marmu- 
, ru, piaskowca itd. pięknie i 
1 tanio się wykonują i są za- 
! wsze w zapasie u (785)
B.Loewenherznast.

A. Schlesinger.
Poznań, ul. Bramkowa Nr. 14.

obok rejencyi.

POZNANI
poleca si? dewsta: 
i pośredniczenia przy 
dazy i wydziezawien;

cli

Drukarnia

J. Leitgebioi
w 3?ozn.an.in,

Plac Wllhelmowski Nr.
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarsk 
a mianowicie: ¿¿i

czasopisma, dzieli), 
rozprawy, 5

cenniki, rachunki, /«kR 
wszelkie etykiety itil

« Piece pokojowe,
jako też rury z gliny, wazy, figury, 

tg lustra«ly, nadstawki nad kominy, 
ig zdoky budowlane i zasłaniające sbbi’^1 
Ig wiec itd. itd. poleca (6)
J3 Szląska fabryka wyrobów z gSinyi 
¡8 w Tsehauschwitz pod Nisą (2^eis<

Naffladem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznan^ u,
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